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W eksped. miesięcznie 79gr.Bodnosze- 
IprZeŁSpTi aia. niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
żadać pozaterminowyoh dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10-12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów  Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracja ul. Mictaw- 
wicza 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K O. Poznan 204,252.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
UyiubŁGlIldi Łam.) 10 gr., za reklamy na str. 4-łam. w 
wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabata 
udziela się przy ezęstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy s^do- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych jest 
właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. Wydawnictwo 
zastrzega sobie prawo nieprzyjęeia ogłoszeń bez podania powodów

Nr. 106 I Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 8 września 1934 r. i Rok XII

Paskarze muszą 
zbankrutować

Tylko solidny handel ma 
zabezpieczoną przyszłość

W wyższych uczelniach amerykań­
skich, poświęconych ekonomji spo­
łecznej, życiu gospodarczemu, teorji 
wytwórczości i zbytu, wprowadzono 
już ocł dłuższego czasu dla słuchaczy 
poza ślęczeniem nad tomiskami wie­
dzy teoretycznej praktyczne seminar- 
ja. Uczy się więc słuchacza czy słu­
chaczkę organizacji sprzedaży, uczy 
się sztuki obchodzenia się z klientem, 
z odbiorcą, z konsumentem.

„Uśmiechnij się!‘ — brzmi pierw­
szy kanon tej nauki. „Nos dla labakie- 
ry czy tabakiera dla nosa“ — jakby 
to u nas wyrażono — opiewa dalszy. 
„Klient ma zawsze racją' — brzmią 
następne pewniki, które wpoić się, 
stara w przyszłych pionierów życia 
gospodarczego, przyszłych pośredni­
ków między producentem a konsu­
mentem.

Jesteśmy jeszcze w Polsce bar­
dzo dalecy od takiego pojmowania 
stosunku kupca czy rzemieślnika do 
publiczności. Wciąż jeszcze panoszy 
się u nas pogląd, że przestępujący 
jróg sklepu klient właściwie mógłby 
jyć potraktowany jako przedmiot, z 
dóregoby snadnie można wycisnąć 
„maximumświadcząc mu wzamian 

„minimum44....

Nie u nas tylko zresztą — bądźmy 
sprawiedliwo — widzimy ten objaw. 
Europę przepłynęły w ostatniem dwu­
dziestoleciu dwie fale, podmywające 
fundamenty solidności gospodarczej 
psychoza wojennych stosunków i 
chaos inflacyjno — gospodarczy w 
pierwszych latach powojennych. Woj­
na stworzyła typ spekulanta, dorob­
kiewicza, nowobogackiego, paskarza. 
Lata inflacji typ ryzykanta, przemyt­
nika, rycerza przemysłu, kalkulują­
cego na zyski, obracające się w setkach 
procentów, spekulanta na łatwych 
zarobkach.

Przyszły potem oczywiście inne 
czasy. Znikły fortuny, zdobywane 
migiem, przez noc jakby, runęły efe­
merydy gospodarcze, gmachy, budo­
wane na lotnych piaskach. Przyszedł 
światowy kryzys, wstrząsy walutowe, 
bankructwa bankowe, ciasnota pie­
niądza, pauperyzacja społeczeństw.

Ale nie znikły jeszcze ujemne ce­
chy z czasów „paskarstwa44 i „ersa- 
tzów“ wojennych i czasów inflacyj­
nych po wojnie. Nie znikł typ kupca, 
którego ideałem jest mały obrót a du­
ży zysk. Nie znikło nastawienie, że 
klient nie jest przecież tylko objektem 
wyzysku a konsumentem, którego 
trzeba przyciągnąć, pozyskać sobie, 
wniknąć w jego możności płacenia. 
Czyż dotyczy to wyłącznie drobnego 
kupiectwa małych warsztatów wy­
twórczych ? Bynajmniej. Złym kup­
cem można być również dobrze w 
budce wody sodowej, jak i w zbyt­
kownie urządzonym gabinecie fabry­
kanta maszyn rolniczych czy parowo­
zów,

Warszawa. Wtorek był jednym z 
najcięższych dni dla zawodników. Na 
Mokotowie odbywały się od godz. 5 
rano próby krótkiego startu, na Okę­
ciu zaś próby krótkiego lądowania, 
które kontynuowane były tam jesz-

Ostatnio zdarzył się wypadek, 
że jedna z największych firm polskich 
którą nasz attache handlowy, zajmu­
jący posterunek zagranicą zapytał 
oficjalnie, czy nie byłaby skłonna 
rozpatrzyć ofertę na zamówienie, 
sięgające kilku miljonów złotych, od­
pisała nazajutrz obcesowo: nie mamy 
zainteresowania w eksporcie... Taka 
firma oczywiście to zła firma. Tkwi 
pod szklaną kopułą sobkostwa i wy­
gody, nie raczy się zastanowić nawet 
nad możliwościami rozwojowemi, nie 
zachowuje choćby pozoru zaintereso­
wania.

Szkodzi dobremu imieniu polskie­
go życia gospodarczego, jest hamul­
cem, zawalidrogą, a lnie czynnikiem 
postępu.

Czyż mamy mnożyć przykłady ? 
Chyba jest to zbędne. Znamy je bo­
wiem aż nazbyt dobrze z codziennej 

praktyki życiowej.

Rozpoczął się w Warszawie Challenge 1934 Drużyna niemiecka i polska

Z turnieju lotniczego
POLSKIE SAMOLOTY GÓRĄ! KPT. BOJAN ZDOBYŁ JUŻ 915 PUN 

KTÓW. - WYPADEK PILOTA NIE MIECKIEGO I WŁOSKIEGO. - NO- 
(WI GOŚCIE - LOT OKRĘŻNY.

cze popułudmu aż do zmierzchu. Dzień 
rozpoczął się pod znakiem wypadków. 
Już rano pilolt niemiecki Bridlinger 
na samolocie typu Messerschmidt (Nr. 
konkurs. 12), skacząc przez bramkę, 
skapotował tak fatalnie, że jego słabe

Oczywiście: nie wolno tego wszy­
stkiego generalizować. Mamy — na 
szczęście — zdrowy stan kupiecki, 
wzorowego rzemieślnika, przemysłow­
ca, sprzedawcę. Mamy w społeczeń­
stwie silny pęd ku wzmacnianiu ry­
gorów etyki i solidności gospodarczej.

Ale wciąż jeszcze, niestety, toczy 
nasze życie gospodarcze rak spekula­
cji i egoizmu kapitalistycznego, któ­
rego ropiejące wrzody wyłażą na 
wierzch choćby w tak koszmarnych 
postaciach jak afera żyrardowska.

I dlatego też temu zjawisku mu- 
siał poświęcić szereg twardych, ale 
jakże potrzebnych słów minister han­
dlu p. Henryk Floyar-Rajchman, gdy 
we Lwowie na otwarciu Targów 
Wschodnich dawał analizę naszej go­
spodarczej rzeczywistości.

— Solidność — mówił — dokład­
ność, wysoka jakość, oto czego po­
trzebujemy dziś najwięcej. Jeżeli 

podwozie wbiło się dosłownie w głąb 
kadłuba i niemal wyrwało motor. Sa­
molot, oczywiście, nie da się już na­
prawić tak szybko, żeby mógł brać 
dalej udział w zawodach.

Niezwykły wypadek wydarzył się 
pilotowli włoskiemu Armando Palla- 
vizino 1 (Nr. konkurs. 42). Włoch, usi­
łując osiągnąć możliwie najmniejszą 
szybkość, co na maszynach włoskich 
bynajmniej nie jest łatwe, utrzymy­
wał samolot na wysokości zaledwie 
kilkunastu metrów. Gdy przelatywał 
tuż obok stolika sędziowskiego, silny 
podmuch wiatru rzucił go na skrzyd­
ło. Sytuacja była tego rodzaju, że ka- 
potażu nie można już było uniknąć, 
Lotnik z opresji, tak zresztą jak i 
wszyscy zagrożeni wyszedł bez szwan­
ku.

Warszawa. Aeroklub R. P. ogłosił 
wczoraj punktacje, przyznane samo­
lotom, biorącym udział w międzyna­
rodowych zawodach lotniczych za 
własności techniczne. Na pierwszym 
miejscu z szans z poszczególnych pilo­
tów znajduje się nadal Kpt. Bajan, 
który zdobył już 915 punktów.

We wtorek popołudniu przybył na 
samolocie „Dragon4 francuski fabry­
kant maszyn rolniczych p. Garric z 
całą rodziną: żoną i trzema synami. 
Rodzina lotnicza podzieliła funkcje 
między sobą w następujący sposób: 
ojciec jest pilotem, matka nawigato­
rem a synowie są mechanikami. Fran­
cuska rodzina zdobyła sobie odrazu 
w Warszawie wielką sympatję i po­
pularność w kołach lotników.

Na własnym „Potez4ie“ przybyli 
we wtorek do Warszawy pp. Dupe- 
chez. Małżeństwo lotnicze od połowy 
sierpnia odbywa podróż poślubną po­
wietrzną po Europie. Byli w Pradze, 
Wiedniu, Budapeszcie, Belgradzie, Bu­
kareszcie, Czerniowcach. Z Rumunji 
przybyli do Lwowa skąd dzisiaj przy­
lecieli do Warszawy. Wezmą oni u- 
dział w weekendzie lotniczym.

Ciąg dalszy na stronie 2-giej

pragniemy uważać handlową rolę 
Polski na świecie za coś, co należy 
dopiero osiągnąć, a co bynajmniej o- 
siągnięte nie jest, to do taniości dodać 
musimy wysoką jakość, nietylko to- 
woru ale i kupna.

Z najgłębszego przekonania stwier­
dzam, że przeciętny polski rzemieślnik 
kupiec, przemysłowiec i rolnik chce 
być solidny. Leży to w jego charakte­
rze, zgodne* jest z jego sumieniem.... 
W walce z kryzysem i w zabiegach 
o przyszłość gospodarczą nasz prze­
mysłowiec i kupiec musi wykazać 
poszanowanie zasady, że kapitał solid­
ności i etyki, to wielkie moralne bo­
gactwo narodu, nie może być trwo­
niony nawet pod pretekstem nacisku 
kataklizmu ekonomicznego.

Pod temi słowami podpisuje się 
wielomiłjonowa rzesza konsumentów 
w państwie.
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L L o k o n c A c n ie z e s t ro n y  1 -w s z e j

W e  ś ro d ę  r a n o  p rz y b y li n a  lo tn is ­
k o  m o k o to w s k ie p rz e d s ta w ic ie le d o ­

w ó d z tw a  b a ł ty c k ie j f lo ty  s o w ie c k ie j .  
O f ic e ró w  m a ry n a rk i s o w ie c k ie j  p o w ’i  

ta li : p rz e d s ta w ic ie le  A e ro k lu b u  R . P .,  
k tó rz y  o p ro w a d z a l i p o  lo tn is k u  z a p o z ­

n a ją c  ic h  z  z a w o d n ik a m i i in fo rm u ją c  

o  p rz e b ie g u  c h a l le n g e d . G o ś c i p o d e j ­
m o w a n o  n a s tę p n ie  la m p k ą  w in a .

L o t o k rę ż n y  ro z p o c z n ie  s ię  d z iś  w  
p ią te k  7 -g o  w rz e ś n ia  s ta r te m  z  lo tn is ­
k a  W a rs z a w a  —  M o k o tó w  i z a k o ń c z y  

s ię  p o w ro te m  n a  te rn  s a m e m  lo tn is k u  

w  d n iu  1 4 i 1 5 . Z a w o d n ic y  s ta r tu ją  

w  k o le jn o ś c i  w y lo s o w a n ia .  L o t o k rę ż ­
n y  o b e jm u je  t r a s ę 9 .5 2 7  k m ., p rz y -  
c z e m  lo tn ic y  p rz e le c ą  p rz e z  1 2  k ra jó w  

lą d u ją c  n a  2 7  lo tn is k a c h , p rz e la tu ją c  
n a d  o ś m io m a  p u n k ta m i k o n tro ln e m u

K o le jn o ś ć t r a s y  lo tn ic z e j p rz e d s -  
ta W ( ia s i ię n a s tę p u ją c o  : W a rs z a w a ,  

K ró le w ie c , B e r lin , K o lo n  ja , B ru k s e ­
la , P a ry ż , B o rd e a u x , P a u , M a d r id , S e -  

v i la , C a s a b la n c a , M e k n e s , S id i  —  B e l  
—  A b b e s , A lg ie r , B is k ra , T u n is , P a ­
le rm o ,  N a p o li,  R z y m , R im in i , Z a g rz e b ,

W ie d e ń , B rn o , P ra g a , K a to w ic e ,  
L w ó w , W iln o  i W a rs z a w a .

WARSZAWA. 6. 7. W czwartek  

zakończono w Warszawie wszystkie 
konkursy techniczne Challenged. 
Czoło tabeli po ostatecznem oblicze­
niu przedstawia się następująco:

1) Bajan (Polska); 2) Karpiński 
(Polska); 3) Płonczyński (Polska): 4) 
Seidemann (Niemcy); . 5) Hubrich  

(Niemcy); 6) Buczyński (Polska); 7) 
Florjanowcz (Polska)

PIERWSZA ŚMIERTELNA OFIARA  

W CHALLENGEE
Warszawa. D n ia  5 . 9 . z d a rz y ł s ię  

t r a g ic z n y w y p a d e k lo tn ic z y w  r a ­
m a c h C h a l le n g u . O rg a n iz a to rz y  z a ­
w o d ó w  w y s ła li m ia n o w ic ie  n a  t r a s ę  

lo tu  o k rę ż n e g o  3  s a m o lo ty  p o ls k ie  p i ­

lo to w a n e  p rz e z  p o r . O r ło w s k ie g o ,  p o r .  
L a tw is a i p o r . K o s iń s k ie g o  z n a n e g o  

a k ro b a tę  p o w ie tr z n e g o , k tó ry  m ia ł n a  

p o k ła d z ie  in ż . K a z im ie rz a  B a liń s k ie ­
g o  z  p o ls k ic h  z a k ła d ó w  „ S k o d a /*  K a ż ­
d y  z  ty c h  s a m o lo tó w  m ia ł z a  z a d a n ie  
z o rg a n iz o w a n ie o b s łu g a te c h n ic z n e j  

n a  t r a s ie  lo tu .
W  d n iu  w c z o ra js z y m  s a m o lo t p o r .  

K o s iń s k ie g o  w y s ta r to w a ł  w  s w e j d ro ­
d z e z P a ry ż a  d o  M a d ry tu . W  P ir e ­
n e ja c h  lo tn ic y  p o ls c y  n a tra f il i n a  f a ­

ta ln ą  p o g o d ę i w  m g le , k tó ra  c a łk o ­
w ic ie  p rz e s ła n ia ła  p o le  w id z e n ia , b łą ­

d z i l i w ś ró d  s z c z y tó w  g ó r s k ic h  w  c ią ­
g u  6  g o d z in . K ie d y  z a p a s  p a l iw a  b y ł  
ju ż  n a  w y c z e rp a n iu  p o r . K o s iń s k i z a ­

ry z y k o w a ł lą d o w a n ie .
O k o ło  m ie js c o w o ś c i D a n te lu p  p i ­

lo t w y b ra ł p o p rz e z  m g łę  te r e n , k tó ry  

z d a w a ło  s ię —  n a d a w a ł s ię  d o  lą d o ­
w a n ia , je d n a k ż e  s a m o lo t n ie  u n ik n ą ł  
k a p o ta ż u , w  k tó ry m  p o r . K o s iń s k i z o ­

s ta ł le k k o  r a n io n y , n a to m ia s t in ż . B a ­
l iń s k i d o z n a ł ta k  c ię ż k ic h  r a n , ż e  w  
g o d z in ę p o  p rz e w ie z ie n iu  g o  d o  p o ­
b l is k ie g o  s z p ita la  z m a r l.

Skróty
Z KRAJU.

+ G ru p a m a ry n a rz y s o w ie c k ic h , b a ­

w ią c y c h w  G d y n i , z w ie d z i ła n a d m o rs k ie  

m ia s ta i w y b rz e ż e , p o c z e m  u d a ła s ię w  p o z ­

n a ń s k ie .

+  N a ta rg a c h fu tr z a r s k ic h w W iln ie  

o tw a r to w y s ta w ę o w c z a r s k ą i z w ie rz ą t fu ­

te rk o w y c h .

+  W  K ra k o w ie o d b ę d z ie s ię ś w ia to w y  

k o n g re s w y c h o w a n ia m o ra ln e g o .

- r Z  W a rs z a w y  w y ru s z y w y c ie c z k a 7 0  

s a m o lo tó w  n a d  te r e n y  p o w o d z io w e .

+  W ic e m in is te r R o ln ic tw a p . R a c z y ń s k i  

w y je c h a ł n a in s p e k c ję te r e n ó w  p o w o d z io ­

w y c h .

+  M in is te r S p r . Z a g r . p . B e c k w y je c h a ł  

w  ś ro d ę d o G e n e w y n a Z g ro m a d z e n ie L ig i  

N a ro d ó w .

Z ZAGRANICY

+  F ra n c u s k i m in . p ra c y  w p iś m ie - d o  

p re m je ra w s k a z a ł n a t r u d n e p o ło ż e n ie ro ­

b o tn ik ó w  f r a n c u s k ic h  i n a  s i ln y  w z ro s t b e z ­

ro b o c ia .

+  S y tu a c ja s t r a jk u w łó k ie n n ic z e g o  w  

A m e ry c e z a o g n ia s ię . S tr a jk u ją c y n a p a d a ją  

n a ła m is t r a jk ó w . D o s t r a jk u p rz y s tą p ić  

m a ją ró w n ie ż p ra c o w n ic y k o n fe k c y jn i w  

l ic z b ie 2 0 0 ty s ię c y .

+  U k ła d y  h a n d lo w e  n ie m ie c k o  —  b e lg i j­

s k ie z o s ta ły  w  d n iu  w c z o ra js z y m  u z g o d n io ­

n e i p o d p is a n e .

+ M a h a tm a G a n d h i z a m ie rz a w y c o fa ć  

s ię z u p e łn ie  z d z ia ła ń  p o l i ty c z n y c h .

+  W  T o k io  w y b u c h ł s t r a jk  1 1 ty s . p ra ­

c o w n ik ó w  t r a m w a jo w y c h  i a u to b u s o w y c h .

+  P re m je r D o u m e rg e w y g o łs i 2 0 b m .  

m o w ę p o l i ty c z n ą n a te m a t Z a g łę b ia S a a ry .  

P rz e m ó w ie n ie t r a n sm ito w a ć b ę d ą w s z y s tk ie  

r a d jo s ta c je  f r a n c u s k ie .

+  J u g o s ło w ia ń s k i k ró l A le k s a n d e r p rz y ­

b ę d z ie z w iz y tą d o  P a ry ż a .

+  K rą ż ą p o g ło s k i , ż e p re m je r a n g ie ls k i  

M a c D o n a ld  u s tą p i z e s w e g o  s ta n o w is k a .

4  * S y tu a c ja n a D a le k im W s c h o d z ie  

z n a jd u je s ię p o d z n a k ie m  o b u s tro n n y c h o -  

s k a rż e ń .

+  N ie m ie c k a  lo tn ic z k a  E lli B e ih o rn  w y ­

lą d o w a ła w rc z o ra j w  G u a te m a la .

Czy Sowiety będą przyięte 
do Ligi Narodów

V E T O  S Z W A J  C A R  J l 1 G R E C J I

BRNO. Rząd federalny na odby­
tem roe rot orek posiedzeniu, ustalił 
instrukcje dla delegacji szwajcarskiej 
na zgromadzenie Ligi Narodom, pole­
cając jej m szczególności glosować

'przeciw przyjęciu ZSRR do Ligi Naro­
dów.

R z ą d  f e d e ra ln y  m ia ł p o w z ią ć d e ­
c y z ję  w  te j s p ra w ie  w  s o b o tę . P rz y ­
ś p ie s z y ł je d n a k  je j p o w z ię c ie —  ja k  
s ię z d a je  —  a b y  u n ik n ą ć z e s t ro n y  
r z ą d ó w  F ra n c j i, W . B ry ta n ji i W ło c h  
w s z e lk ic h  p ró b w y w a rc ia p re s j i w  
ty m  k ie ru n k u , b y  S z w a jc a r ja p rz y ­

n a jm n ie j p o w s tr z y m a ła s ię o d  g ło s u .

oOo

S Z W A J C A R JA  W Y S T Ą P I Z  L IG I

P A R Y Ż . P ra s a p rz y w ią z u je  d u ż e  

z n a c z e n ie  d o  o s ta tn ie j u c h w a ły  s z w a j­
c a r s k ie g o  d e p a r ta m e n tu  s p ra w  z a g ra ­
n ic z n y c h  w  s p ra w ie w y s tą p ie n ia S o ­
w ie tó w  d o L ig i N a ro d ó w . K o re s p o -  
d e n t „ L e J o u r“ z w ra c a  p rz y  te j s p o ­
s o b n o ś c i u w a g ę n a  in ic ja ty w ę k i lk u  
p a tr jo ty c z n y c h s to w a rz y s z e ń s z w a j­
c a r s k ic h w  k ie ru n k u p rz e p ro w a d z e ­
n ia  plebiscytu nad sprawą wystąpie­
nia Szwajcarji z Ligi Narodów w ra­
zie przyjęcia Sowietów.

D z ie n n ik  s ą d z i , ż e  5 0 ty s . g ło s ó w  
w y m a g a n y c h p rz e z k o n s ty tu c ję d o  
p rz e p ro w a d z e n ie  p le b is c y tu z o s ta n ie  

ła tw o z e b ra n y c h . T ru d n ie j je d n a k  
p ó jd z ie  z e z d o b y c ie m w ię k s z o ś c i w  
g ło s o w a n iu  w  c z a s ie  p le b is c y tu .

S P R Z E C IW  G R E C J I

G E N E W A . P re m je r g re c k i T s a ld a -  
r is w  ro z m o w ie z p rz e d s ta w ic ie le m  

„ J o u rn a l d e G e n e v e * * w y p o w ie d z ia ł 
s ię ja k o z d e c y d o w a n y p rz e c iw n ik  

k o m u n iz m u .  t

W s tą p ie n ie z w ią z k u s o w ie c k ie g o  

d o  L ig i N a ro d ó w  b y ło b y  —  z d a n ie m  
T s a ld a r is a  —  u s a n k c jo n o w a n ie m  m ię ­
d z y n a ro d o w e g o  k o m u n iz m u , d la te g o  
te ż Grecja będzie glosowała przeciw­
ko przyjęciu Sowietów do Ligi.

Gmina wiejska i gromada  
w świetle nowej ustawy samorządowej

NOWA ORGANIZACJA GMINY  
WIEJSKIEJ I GROMADY

A. GROMADA

Zakres działania gromady
G ro m a d a w s p ó łd z ia ła z g m in ą  

w ie js k ą  w  w y k o n y w a n iu  je j z a d a ń .

D o  z a k re s u  d z ia ła n ia  g ro m a d y  n a ­
le ż y  n a d to  z a rz ą d  i u ż y tk o w a n ie  m a ­

ją tk u  g ro m a d y . P o z a te rn g ro m a d a ,  

h v g ra n ic a c h  je j d o c h o d ó w , z a jm u je  

s ię s p ra w a m i, o d n o s z ą c e m i s ię d o  
p o d n ie s ie n ia s w e g o i s ta n u k u l tu r a ! -  
m e g o ,z d ro w o tn e g o ; i g o s p o d a rc z e g o ,  

o ra z  s p ra w a m i, w y n ik a ją c e m i z e  s ą ­

s ie d z k ie g o w s p ó łż y c ia .
W  s z c z e g ó ln o ś c i d o  z a k re s u  d z ia ­

ła n ia g ro m a d y  n a le ż y :

a )  z a k ła d a n ie i u tr z y m a n ie u l ic , 
c h o d n ik ó w , o ra z s a d z e n ie i k o n s e r ­

w a c ja d rz e w e k  p rz y d ro ż n y c h , tu ­
d z ie ż  o c h ro n a  ic h  p rz e d  u s z k o d z e n ie m  
i z n is z c z e n ie m  i . t ,p . ,

b )  u tr z y m y w a n ie  d ró g  g ro m a d z ­
k ic h , o  k tó re  n ik t in n y  s ię  n ie  t r o s z ­
c z y ,

c )  z a k ła d a n ie i u tr z y m a n ie  s tu ­
d z ie n , s łu ż ą c y c h  d o  u ż y tk u  p u b l ic z ­
n e g o ,

d )  z a k ła d a n ie  i u tr z y m y w a n ie d o ­
m ó w  lu d o w y c h , b ib l io te k  i . t . p .,

e )  o rg a n iz o w a n ie i p o p ie r a n ie  
o c h o tn ic z y c h  s t r a ż y  p o ż a rn y c h ,

f )  in n e s p ra w y  o  z n a c z e n iu w y ­

łą c z n ie m ie js c o w e m , p o d e jm o w a n e  

w  m ia rę  m o ż n o ś c i , c e le m  p o d n ie s ie n ia  
s ta n u  k u l tu r a ln e g o , g o s p o d a rc z e g o  i  

z d ro w o tn e g o  o s ie d l i , o ra z  o g ó łu  m ie s z ­

k a ń c ó w  g ro m a d y .
W y d a tk i, z w ią z a n e z w y k o n y w a ­

n ie m  ty c h  z a d a ń , g ro m a d a  p o k ry w a  z  
d o c h o d ó w  w ła s n e g o  m a ją jK u , o ra z z  

o p ła t z a k o rz y s ta n ie z z a k ła d ó w  i 
u rz ą d z e ń  g ro m a d z k ic h . W  r a z ie  b ra k u  

lu b  n ie d o s ta te c z n o ś c i w ła s n y c h  d o ­
c h o d ó w  g ro m a d y ,  r a d a  g ro m a d z k a  lu b  
z e b ra n ie g ro m a d z k ie m o ż e z a b ie g a ć  
o u c h w a łę r a d y  g m in n e j, p o c ią g a ją ­

c ą  d o  ś w ia d c z e ń  w  n a tu rz e  n a  o k re ś lo ­
n e  c e le  p u b lic z n e g ro m a d y , z a ró w n o  

je j m ie sz k a ń c ó w , ja k  i in n e o s o b y ,  

p o d le g a ją c e n a  o b s z a rz e g ro m a d y

i je s t  m o w a . R ó w n o ś ć  z a ś  p ra w a  w y b o r ­
c z e g o  o z n a c z a , ż e  g lo s  k a ż d e g o  w y b o r ­

c y  p o s ia d a je d n a k o w ą w a r to ś ć , i ż e  
n ik t  n ie  m o ż e  o d d a ć  w ię c e j  g ło s ó w ,  n iż  

in n y  w y b o rc a . B e z p o ś re d n io ś ć  z a ś  w y -  
b o ró w  o z n a c z a ,  ż e  w y b o rc a  w y m ie n ia  

p rz e d  K o m is ją w y b o rc z ą  n a z w is k o  i  

im ię , o ra z  im ię  o jc a  te j o s o b y , k tó rą  
c h c e  w y b ra ć r a d n y m g ro m a d z k im . 
In a c z e j je s t  —  ja k  z o b a c z y m y  —  p rz y  

w y b o ra c h  d o  r a d  g m in n y c h , k ie d y  to  

w y b o ry  s ą  p o ś re d n ie .

R a d a  g ro m a d z k a  b ę d z ie  w y b ie ra n a  

n a  p ię ć  la t. N a  p o s ie d z e n ia c h r a d y  
g ro m a d z k ie j p rz e w o d n ic z y  s o ł ty s  lu b  

je g o  z a s tę p c a ,  to  z n a c z y  p o d s o łty s .

KTO MOŻE WYBIERAĆ?

P ra w o  w y b ie ra n ia  r a d n y c h  g ro m a ­

d z k ic h -m a ją  w s z y s c y  o b y w a te le  p o ls ­
c y  m ę ż c z y ź n i  i k o b ie ty ,  k tó rz y :

a )  w  d n iu  z a rz ą d z e n ia  w y b o ró w  l i ­

c z ą  2 4  la t ż y c ia ,

b )  w  d n iu z a rz ą d z e n ia w y b o ró w  

m ie s z k a ją  p rz y n a jm ie j  o d  ro k u  n a  o b ­

s z a rz e  g ro m a d y ,

c )  n ie u tr a c i l i p ra w a w y b o rc z e g o  

d o  S e jm u .
P ra w o  w y b ie ra n ia  r a d n y c h  g ro m a -  

d z k i ic h , m im o  ż e z a m ie s z k u ją k ró c e j  

n iż  ro k ,  n a  o b s z a rz e  g ro m a d y ,  p rz y s łu ­

g u je :

d )  m ie s z k a ją c y m  n a  o b s z a rz e  g ro ­
m a d y , w ła ś c ic ie lo m n ie ru c h o m o ś c i,  

z n a jd u  ją c y c h  s ię  n a  ty m  o b s z a rz e ,

e )  fu n k c jo in a r j  u s z o m  p a ń s tw o w y m ,  

fu n k c jo n a r ju s z o m  p  a  ń  s  tw  o  w i  y  c  h  
p rz e d s ię b io r s tw , in s ty tu c j i, z a k ła d ó w  
i m o n o p o l i , fu n k c jo n a r ju s z o m  s a m o ­

r z ą d u , d u c h o w ie ń s tw u  ś w ie c k ie m u i 
z a k o n n e m u , o ra z z a w c ld o w y m  w o j ­

s k o w y m  s łu ż b y  c z y n n e j , ja k  ró w n ie ż  

c z ło n k o m  ro d z in  p o p rz e d n io  w y m ie ­

n io n y c h  o s ó b ,  to  z n a c z y : 1 ) ż o n ie  i m ę ­
ż o w i n ie s e p a ro w a n y m , 2 ) d z ie c io m  

ś lu b n y m  i u p ra w n io n y m , tu d z ie ż  p a ­

s ie rb o m , o ra z 3 ) ro d z ic o m  i d z ia d ­
k o m  —  o  i le  w s z y s tk ie  te  o s o b y  p rz e d  

d n ie m  z a rz ą d z e n ia  w y b o ró w  m ie s z k a ­
ły  z  w y b o rc ą  w  je d n y m  lo k a lu .

P rz e z  'w y ż e j w s p o lm n ia n y c h  fu n k -  

c jo n a r ju s z ó w  s a m o rz ą d u  ro z u m ie  s ię :  

s o ł ty s a  i p o d s o l ty s a ; p ra c o w n ik ó w  i r

o p o d a tk o w a n iu  n a  r z e c z  g m in y  w ie js ­
k ie j.

G m in a , o b o w ią z a n a  je s t, w  g ra n i ­
c a c h  ro z p o rz ą d z a ln y c h  ś ro d k ó w , z a s ­
p a k a ja ć  p o tr z e b y  g ro m a d ,  w s ta w ia ją c ^  

n a  te n  c e l o d p o w ie d n ie  k w o ty  d o  b u d ­
ż e tu  g m in y .

ORGANY GROMADZKIE

O rg a n a m i  w  g ro m a d z ie ,  k tó ra  l ic z y  

p o n a d  2 0 0  m ie sz k a ń c ó w ,  b ę d z ie  s o ł ty s  
i r a d a  g ro m a d z k a , w  g ro m a d a c h  z a ś  

l ic z ą c y c h  m n ie j ,  n iż  2 0 0  m ie s z k a ń c ó w ^  
s o ł ty s i z e b ra n ie g ro m a d z k ie . R a d a  

g ro m a d z k a  i z e b ra n ie  g ro m a d z k ie  b ę ­
d ą  o rg a n e m  u c h w a la ją c y m ,  s o ł ty s  z a ś  
o rg a n e m  w y k o n a w c z y m .

RADA GROMADZKA.

D o  r a d y  g ro m a d z k ie j n a le ż ą : s o ł ­
ty s ,  p o d s o ł ty s  i r a d n i  g ro m a d z c y . R a d ­

n y c h  b ę d z ie , z a le ż n ie  o d  i lo ś c i m ie s z ­
k a ń c ó w  g ro m a d y , 1 2  d o  3 0 . T y le  s a m o  
b ę d z ie s ię w y b ie ra ć z a s tę p c ó w  r a d ­
n y c h g ro m a d z k ic h . W  s z c z e g ó ln o ś c i 

l ic z b a  r a d n y c h  g ro m a d z k ic h  w y n o s ić  

b ę d z ie :
W  g ro m a d a c h , l ic z ą c y c h d o 5 0 0  

m ie s z k a ń c ó w  —  1 2  r a d n y c h .
w  g ro m a d a c h , l ic z ą c y c h  p o n a d  5 0 0  

m ie s z k a ń c ó w  —  1 6 r a d n y c h ,
w  g ro m a d a c h , l ic z ą c y c h  p o n a d  

1 . 0 0 0  d o  1 . 5 0 0  m ie s z k a ń c ó w  —  2 0  r a d ­
n y c h ,

w  g ro m a d a c h , l ic z ą c y c h  p o n a d  1 .5 0 0  
m ie s z k a ń c ó w  d o 2 .0 0 Ó  m ie s z k a ń c ó w  
— < 2 4  r a d n y c h ,

w re s z c ie w  g ro m a d a c h , l ic z ą c y c h  

p o n a d  2 .0 0 0  m ie s z k a ń c ó w  —  3 0 r a d ­
n y c h .

WYBORY DO RADY 

GROMADZKIEJ.
\ '

W y b o ry  d o r a d g ro m a d z k ic h s ą  

p o w s z e c h n e , ró w n e i b e z p o ś re d n ie .  
W y b ie ra ć  w ię c  r a d n y c h  g ro m a d z k ic h  
m o g ą  i p o w in n i w s z y s c y  m ie s z k a ń c y  

g ro m a d y , k tó ry m  p rz y s łu g u je  p ra w o  
w y b ie ra n ia r a d n y c h , o  c z e m  p o n iż e j  

m y s ło w y c h  i f iz y c z n y c h , z a ję ty c h  w  
u rz ę d a c h , in s ty tu c ja c h , u rz ą d z e n ia c h ,  
z a k ła d a c h  i p rz e d s ię b io r s tw a c h , n a le ­

ż ą c y c h  i u tr z y m y w a n y c h lu b  d z ie r ­
ż a w io n y c h  p rz e z  g ro m a d ę , z  w y łą c z e ­

n ie m  u rz ą d z e ń , z a k ła d ó w  i p rz e d s ię -  

b io r s tw , w y p u sz c z o n y c h  w  d z ie r ż a ­
w ę ; c z ło n k ó w  z a rz ą d u  o ra z  fu n k c jo -  
n a r ju s z ó w  k o m u n a ln y c h  k a s  o s z c z ę d ­

n o ś c i i g m in n y c h  k a s w ie js k ic h  p o -  
ż y c z k o w o -o s z c z ę d n o ś c io w y c h ; c z ło ń -  

k ó w  z a rz ą d u o ra z p ra c o lw n ik ó w  u -  
m y s ło w y c h i f iz y c z n y c h iz b ro ln i­

c z y c h  i t . d .

KTO MOŻE BYĆ WYBRANYM
W y b ra n y m i z a ś n a r a d n y c h  g ro ­

m a d z k ic h  m o g ą  b y ć  w s z y s c y  o b y w a ­

te le  p o ls c y , m ę ż c z y ź n i i k o b ie ty , k tó ­

r z y :

a ) w  d n iu  z a rz ą d z e n ia w y b o ró w  

l ic z ą  3 0  la t ż y c ia ,
b ) p o s ia d a ją p ra w o w y b ie ra n ia  

i r a d n y c h g ro m a d z k ic h , o c z e m  

p ó w y ż e j b y ła  m o w a .

WYBIERAJĄCY I WYBIERANI 

DO RAD GROMADZKICH.
N d w la u s ta w a  s a m o rz ą d o w a p rz y -  

z n a je  p ra w o  w y b ie ra n ia  r a d n y c h  g ro ­
m a d z k ic h d o p ie ro o b y w a te lo m , k tó ­

r z y  u k o ń c z y l i 2 4  la t ż y c ia , z  te g o  p o ­

w o d u , b y  r a d n y c h g ro m a d z k ic h  w y ­

b ie r a li lu d z ie  s ta te c z n i i d o jr z a l i , ja k  
te ż  m a ją c y  ju ż  p o z a  s o b ą  s łu ż b ę  w o j ­
s k o w ą . O  i le b y  b o w ie m  r a d n y c h  g ro ­

m a d z k ic h  m ie l i w y b ie ra ć  lu d z ie  m ło d ­

s i , to  o d  p ra w a  w y b ie ra n ia  ty c h  r a d ­
n y c h  b y l ib y  w y k lu c z e n i m ę ż c z y ź n i ,  

o d b y w a ją c y  p o w iin n d ś ć  w o js k o w ą , c o  
s ta n o w iło b y  d la  n ic h  d o tk li lw lą  k rz y w ­

d ę , a  n a to m ia s t p rz y w ile j d la  m ę ż ­
c z y z n , k tó rz y , z te g o  c z y  in n e g o  p o ­
w o d u , o d  o b o w ią z k u  s łu ż b y  w o js k o ­

w e j z o s ta li z w o ln ie n i . N o w a u s ta w a  

s a m o rz ą d o w a  p rz y z n a je z a ś m o ż n o ś ć  
z o s ta n ia  w y b ra n y m  r a d n y m  g ro m a d ź  
k im  d o p ie ro  o b y w a te lo m , k tó rz y  u -  

k o ń c z y li i 1 3 0  la t ż y c ia , z  te g o  p o w o d u , 
b y  d o  r a d  g ro m a d z k ic h  w e s z l i lu d z ie  

d o ś w ia d c z e n i i z ró w n o w a ż e n i , m o g ą ­

c y  z e s p o k o je m  i ro z lw ia g ą r a d z ić o  

s p ra w a c h g ro m a d y .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .



' ”=  S T R . 3 E
„G Ł O S W Ą B R Z E S K I" N R . 1 0 6  ----

Ciekawostki z życia papieży
n ie  

w y -

tretó w i szk icó w b io gra ficzn y ch p ap ieży , 

m ając zb y t w iele czasu n a w y k oń czen ie  

d aw n ic tw a , n ie zad aw ał so b ie trud u sp raw d ze ­

n ia ch arak te ry sty czn y ch szczeg ó łó w zg o d n ie z  

p raw d ą p o d łu g is tn ie jący ch ju ż d o k u m en tó w , 

lecz d aw ał n a ch y b ił tra fił p o rtrety i ży c io ry ­

sy p o staci b ro d a ty ch , g o lon y ch , tęg ich , szczu p ­

ły ch , -p o d p isu jąc je im io n am i k o le jn o p an u ją ­

cy ch p ap ieży . W y ch o d z iły s tąd o czy w iśc ie n ie ­

s ły ch an e d z iw o ląg i d o teg o s to p n ia , że L eo n  

X III zn an y p o w szech n ie jako w y ją tk o w o  

szczu p ły , n a jeg o p o rtrecie b y ł p rzed staw io ny  

jak o tęg i i o b d arzo n y b u jn ą b ro d ą. N araz iło  

to n a s traszn e k p in y n ied b a łeg o red ak to ra .

S ą też p ew n e d z ie je trag iczn e . P ap ież  

S y lw erju sz zo stał zesłan y p rzez cesarza Ju -  

s ty n jan a w  ro k u 5 3 6 n a w y g n an ie i zm arł tam  

z g łod u , i n iew y g ó d .

S zereg p ap ieży cu d zo z iem có w ro zp oczy n a  

[an g lik A d rjan IV . P ap ież fran cu z K lem en s V I 
! an nnn X I_ _ 4 A ... r\rl Icrń ln w ej

Jo an n y N eap o litań sk ie j m iasto A v ig n o n , k tó re  

w p o łączen iu w A  in assin o tw o rzy p ań stw o p a- 

ip iesk ie . P am ięć tego p ap ieża n iezw y k ła. S am  

o n p isze d o  P etrark i, iż m ęczy g o to b ard zo , że  

w ie lu rzeczy n ie m o że zap o m n ieć ch o ćb y  

ch c ia ł. C o tem je s t d z iw n ie jsze , że w łaśn ie tę  

tak w y ją tko w ą p am ięć zaw d zięcza ł o d n iesio ­

n e j ran ie .

P aw eł II o zdo b ił tjarę w ie lk iem i cen ne- 

m i k am ien iam i, T jara ta jed n ak p o słu ży ła p ó ź ­

n iej In n o cen tem u V III n a zd o b y c ie p ien ięd zy  

celem \ o b ron y p ań stw a (k ośc ieln ego , o trzy m ał 

b o w iem  za te k am ien ie 1 0 0 ,0 0 d u k ató w  z ło ty ch .  

P o m n ik jeg o w y k o n an y p rzez P o lla iu o lo , s ta ł 

s ię p o w o d em d o w y m y słu o p ap ieży cy Jo an ­

n ie, arty sta b o w iem p rzed staw ił g o , n ad ając  

tw arzy ry sy d e lik atn e.
In n o cen ty X P am p h ili w d n iu sw o je j k o ­

ro n acji p ie rw szy zarząd ził ilu m in ac ję k o p u ły  

św ię teg o P io tra . B u d u je fo n tan ny , zach w y ca  

s ię p racam i B ern an i ’eg o . U leg a ł w p ły w om  

sw ej k rew n ej O lim p ji M ald ach in i, sk o ro jed  

n ak d o w ied z iał s ię o sa ty rze n a ten tem at, w n et 

zerw ał z n ią w szelk ie s to su n k i.

P iu s IX p rag n ąc u d zie lić am n estji w ięź ­

n io m  p o lity czn y m , n arad za ł s ię o tem  z k ard y ­

n a łam i. P o stan o w io n o sp raw ę p o d d ać g ło so ­

w an iu . O k azało s ię , że w szy stk ie rzu co n e w  

ty m  celu g a łk i b y ły czarn e, a w ięc tem sam em

A u to r w ło sk i F ran cesco Z an etti o g ło sił d ru ­

k iem k siążk ę, k tó ra m o że za in te reso w ać szer­

szy o g ó ł czy te ln ik ó w , ca ła b o w iem n iem al h i­

s to rja p ap ieży o d św . P io tra aż d o P iu sa X I 

p rzed staw io n a jes t w sp o só b ch arak tery zu jący  

p o szczeg ó ln e p o stac ie ze s tro n y an eg d o ty czn ej 

jed n ak tak to w n ie i z p o ży tk iem  d la p rag n ący ch  

p o zn ać tło p o szczeg ó ln y ch ep o k . N iem a w te j 

k siążce n ic , co b y o b raża ło u czu c ia k a to lik ó w  

p rzec iw n ie k ażd y S zczeg ó ł an eg d o ty czn y je s t 

rzu tem zd o lneg o i u czc iw eg o m alarza , k ład ą ­

ceg o b arw n e p lam y celem  o d d an ia ży w eg o i 

i p raw d ziw eg o p o rtretu te j lu b o w ej p o staci.

T ru d n o o czy w iśc ie zre fe ro w ać tu ca łą czy ­

tan ą z n iesłab n ącem za in te reso w an iem aż d o  

k o ń ca k siążk ę . P o d ajem y jed y n ie szczeg ó ły  

lu źn e, k tó re z ty ch czy o w y ch w zg lęd ó w  zasłu ­

g u ją n a w ięk sze zastan o w ien ie s ię n ad n iem i.

P o cząw szy o d C elesty n a II, k ażd y z p ap ie - I 

ży je s t sch arak tery zo w an y k ró tk iem o k resie - za g 0  q00 flo re tó w  z ło ty ch k u p u je o d k ró lo w ej 

n iem , w zię tem z p rzep o w ied n i św , M alach ja - | 

sza, arcy b isk u p a z A rm ag h , k tó re , jak  s ię z w y ­

ja śn ień au to ra o k azu je , b y ły n iem al n ieza ­

w o d n e , K ażd y zresz tą b liże j zn ający ten frag ­

m en t, m o że sam  s tw ierd z ić zg o d n o ść jeg o z h i- 

s to rją .

N ajw ięk si jed n ak erud y c i p o d w zględ em  

h is to rji n ie zn a ją p ew n y ch p o d an y ch p rzez  

Z an etfeg o fak tó w . I to w łaśn ie  ’ s tan o w i tem  

w ięk szą w arto ść jego d z ie ła .

D o w iad u jem y s ię n ap rzy k ład , że C elesty n  

II w ro k u 1 1 3 9 w y stąp ił p rzeciw ko tak zw a ­

n y m  A g ap eto m . B y ły to k o b ie ty u słu gu jące z  

p o b u d ek relig ijn y ch d u ch o w n y m . Z czasem  

jed n ak zaczę ły p o w staw ać zg o rszen ia , s tąd też  

n a leża ło k a teg o ry czn ie zarad zić z łem u ,

K lem en s X I b y ł o sta tn im z p ap ieży , n o ­

szący m szp icb ró d k ę . P o n im zaczy n a ją n o sić  

p ap ieże b rod y b ard z iej b u jn e , jak n ap rzy k ład  

św . P iu s V , lu b In n o cen ty X I, O d escalch i, zw a ­

n y A ty lą teatró w , p o n iew aż w y stęp o w ał p rze ­

c iw k o n ad u ży c io m teatra lny m , b y ł też p rze ­

c iw n ik iem  p ro tek cy j i p o leceń .

Z jaw ia s ię w reszcie p ap ież z o g o lon ą b ro ­

d ą G rzeg o rz X IIL

P rzy te j sp o so b n o śc i, sk o ro m o w a o g o le ­

n iu b ro dy , au tor w sp o m in a o p ew n ej im p rez ie  

w y daw n iczej w u b ieg ły m w iek u , sk o m p ro m i­

to w an e j b rak iem su m ien n o śc i. 1R ed ak to r p o r-am n es tja n ie m o g łab y b y ć u d z ie lo n a . W ó w czas

p ap ież , n ie d łu g o m y śląc, p rzyk ry w a g a łk i b ia - 

' łą p iu sk ą i p o w iad a :

„T eraz w szy stk ie g a łk i są b ia łe . I sp ra ­

w ę za ła tw io n o . P o d czas m arszu G ariba ld iego  

p o w ied z ian o m u , że czerw o n y m  k o szu lo m  (w o j­

sk a G ariba ld i eg o) zu p ełn ie d o b rze s ię p rzec iw ­

s taw ią czerw o n e sp o d nie (w o jsk a p ap iesk ie ).

N a to p ap ież : „T ak , to p raw d a k o lo r ten  

sam , a le m aterja ł ró żn y " .

W  1 4 -tą ro czn icę
D zień 1 5 s ie rpn ia 1 9 2 0 r. p o ­

s iad a w  liis to rji n asze j zn aczen ie  
ró w n ie p rze ło m o w e, jak p am ię t­
n y  d z ień  6  s ie rp n ia  w  1 9 1 4  r. G d y  
tam ten b y ł zap o czą tko w an iem  
p o lsk ieg o  czy nu zb ro jn eg o  —  to  
1 5 s ierp ień  je s t jeg o u k o ro n o w a ­
n iem . D zień  6  s ie rpn ia  b y ł d n iem  
n aro d z in p o lsk ieg o żo łn ie rza , 1 5  
s ie rp ień 1 9 2 0 r. —  to d z ień jeg o  
n a jw sp an ia lszeg o triu m fu . W  
d n iu  ty m  arm  ja  p o lsk a  w y ro sła z  
zaczą tk ó w leg jo u o w y ch , o k rze ­
p ła w  d łu g o le tn ich b o jach , zad a ­
ła d ru zg o czącą k lęsk ę w ro g o w i, 
k tó ry  zag raża ł zd o b y te j co  d o p ie ­
ro z tak im  tru d em  w o ln o ści n a ­
szej. Z w y cięstw o to d o k o n a ło  s ię  
w  w aru n k ach  tak n iezw yk ły ch , 
że d la w y tłu m aczen ia jeg o is to ty  
s ięg n ię to w sfe rę p o jęć re lig ij­
n y ch  i n azy w an o  je „C u d em  n ad  

W isłą“ .

Is to tn ie cu d o w n em w y d aw ać  
s ię m u sia ło to  n a p ie rw szy rzu t 
o k a n iep o ję te zrząd zen ie lo su , 
k tó re  sp raw iło , że arm ja co fa jąca  
s ię p o d p rzem o żn y m n ap o rem  
w ro ga , o d n a laz ła n ag le w so b ie  
s iłę , żeb y  ten n ap ó r n ie ty lk o p o ­
w strzy m ać , a le o d ep rzeć g o i za ­
d ać  w ro g o w i d ecy d u jącą k lęsk ę . 
H isto rja zn a m ało zw y cięstw  o d ­
n iesio n y ch w  tak ich w aru n k ach . 
W ielk a p rzem ian a, k tó ra sp raw i­
ła , że  arm ja  w  c iąg u  za led w ie  p a ­
ru  g o d z in p rzeszła z o d w ro tu d o  
zw y cięsk ieg o  a tak u , m o że s ię  w y ­
d aw ać cu d o w nem . W  szereg i żo l-

G d y w  ro k u 1 8 7 2 p o stan o w io n o w R zy m ie  

u su n ąć z cm en ta rza C am po V eran o k rzy ż , 

p rzeciw staw ił s ię tem u rad n y m iejsk i, ży d S a ­

m u el A la tri.

D o w ied z iaw szy s ię o tem , P iu s IX zauw a ­

ży ł: „M ó w iłem , że p an S am u el je s t n a jgo rliw ­

szy m ch rześc ijan in em  sp o śró d w szy stk ich rad ­

n y ch m iejsk ich " .

b itw y o V ^arszaw Q  
n ie rsk ie p rzy g n ęb io n e św iad o m o ­
śc ią p rzew ag i w ro g a w stęp u je  
n ag le n o w y  d u ch , o m d la łe ram ię  
tęże jen o w ą  s iłą . W  se rca  u tru d zo ­
n e u staw iczn y m o d w ro tem , k tó ­
ry  o d B erezy n y d o p ro w ad z ił n as  
d o W isły , w stęp u je n o w a o tu ch a . 
D u sze  żo łn ierzy  o ży ły  n o w ą w ia ­
rą —  w  w o d za  i w  n aró d . Jeg o  to  
ro zk az fa lą en tu z jazm u p o ry w a  
żo łn ie rsk ie szereg i i sk u p ia  n aró d  
ca ły  d o k o ła  n a jw y ższeg o  zad an ia  
—  o b ro n y O jczy zn y .

G d y w o k o ło ro z lew ała s ię fa ­
la zw ątp ien ia , O n jed en trw ał 
n iez ło m n ie n a sw em s tano w isku  
i p rzy g o to w y w ał g en ja ln y p lan , 
k tó ry m iał k lęsk ę p rzem ien ić w  
zw y cięstw o . G d y w ró g u p o jo n y  
p o w o d zen iem  s ła ł w  św ia t te le ­
g ram y , d o n o szące o o sta teczn em  
sw o jem  zw y cięstw ie , w  te j ch w i­
li n a jlep sze p u łk i p o d w o d zą  
M arsza łk a p rzy g o tow y w ały s ię  
w  w id łach  W isły i W iep rza d o  
d ecyd u jąceg o u d erzen ia , k tó re  
triu m f w ro g a zam ien ić m iało w  
n iep o w eto w an ą k lęskę . W  ó d z  
s tw o rzy ł p lan , a żo łn ie rz p o lsk i 
w ło ży ł w  jeg o w y k o n an ie ca łe , 
raso w e, p o lsk ie m ęstw o  i ju n ac ­
tw o n ieu straszo n e. I tu leży ta ­
jem n ica cu d u d o k o n an eg o  
W isłą . Z jed n o czen ie se rc  
sk ich , sk rzep io n y ch  w iarą  w  
d za d a ło n am zw y cięstw o , 
s ięg a jm y d la o k reślen ia  
zw y cięstw a d o n ad n a tu ra lny ch  
p o jęć . Z resz tą n aw et w  zn aczen iu

n ad  
p o l- 
W o -  
N ie  

teg o

(Jastel G&nd^fo - letaia reiydeae|a papieska

w Castel GandolfoKaplica M. B, Częstochowskiej

ró żo w ali w o lb rzym ich k aro cach o  
w y so k ich k o łach , z w o źn icam i w  
tró j  g ran iasty ch k ap e lu szach , z esk o r­
tą zb ro jn ą . K ied y ś p o d ró ż z W aty k a­
n u  d o  C aste l G an d o lfo trw ała ca ły  
d z ień , d z iś trzeb a n a to  n iesp e łn a p ó ł 

g o d z in y .

D o C aste l G an do lfo u k ład L ate ­

rań sk i p rzy d z ie lił ró w n ież w illę B ar­

b erin i z w ie lk im  o g ro d em  i p ark iem . 

T ery to rju m  p ark u  B arb erin i, w ięk sze  

n iż ca łe C itta d e l V atican o , p o c ię te  

je st śc ieżk am i i a le jkam i, razem  d łu ­
g o śc i o k o ło 1 0 k ilo m etró w , p rzezn a- 
czo n em i n a sp acery d la D o sto jn eg o  
G o śc ia , p ró w ad zącem i d o o k o ła s tu ­
le tn iego p ark u i n o w y ch ta rasó w  o -  
g ro d u .

C aste l G an d o lfo , d o k tó reg o u d a ł 
s ię P ap ież n a o k res k an ik u ły , n ie o d  
d z is ia j s tan o w i rezy d en c ję p ap iesk ą . 
S ta ło s ię o n o n ią je szcze za p ap ieża  
U rb an a V III, k tó ry zb u d o tw ał tu  
w sp an ia ły  p a łac  i p ie rw szy  w  n im  za ­
m ieszk a ł. G aste l G an d o lfo zn a jd u ją­
ce s ię d z is ia j, w raz z p a łacem  W aty ­
k ań sk im  i L ate rań sk im , n a te ry to r­
ju m  p ań stw a W aty k ań sk ieg o , g o śc iło  
la tem  p ap ieży aż d o ro k u 1 8 7 0 .

O d teg o czasu  „w ięźn io w ie W aty ­
k an u ' n ie d o tk n ę li g o sw ą s to p ą . P o  
zaw arc iu u k ład u L aterań sk ieg o w  r. 
1 9 2 9 , P iu s X I w zn aw ia d z isia j d aw n ą  
trad y c ję le tn ich iw ak acy j w  C aste l 

G an d o lfo .

C aste l G an d o lfo , o d leg łe o d R zy ­
m u o 2 0 k l„ leży p rzy s ły n n e j V ia  
A p ia , w tem sam em  m iejscu , g d z ie  
k ied y ś is tn ia ła A lb a L o n g a, za ło żo n a  
jak o b y  p rzez A sk an iu sza , sy n a E n ea ­

sza .

C aste lM alo w n iczo ść o k o licy
G an d o lfo b o w iem  w raz z p rzy leg łem  
m iasteczk iem  w  te jże n azw ie leży n a  
w u lk an iczn e j w y n io sło ści, n a w y so ­
k o śc i 4 0 0 s tó p p o n ad w sp an ia łem  je ­
z io rem  A lb an o —  śc iąg ała tu w ład ­
có w  rzy m sk ich , k tó rzy  b u d o w ali sw e  
w ille , o czem  św iad czy d z is iaj m n ó ­
s tw o  p o zo sta ły ch  d o tąd  ru in .

W jazd  d o  p a łacu p ap iesk ieg o w  
C aste l G an d olfo , d o k tó reg o p ro w a ­
d z i (w sp an ia ła d ro g a , w y sad zo n a cy ­
p ry sam i i o k o lo n a k rzak am i ró żan e- 
m i, zd o b i p o sąg  p ap ieża  K lem en sa  X III 
n a b ia ły m k o n iu , z p o d n iesio n ą d o  
b ło g o sław ień stw a p raw icą .

D o o k o lą n ieg o p ra łac i i sz lach ta  
p ap iesk a ró w n ież n a  k o n iach i g ru p y  
zb ro jn y ch S zw ajcaró w , o tw iera ją­
cy ch  i zam yk ający ch  p ap iesk i o rszak . 

P o sąg i p rzy p o m in a ją m in io n e czasy  
k ied y  p ap ieże jeźd z ili k o n n o  lu b  p o d -

D zięk i u rząd zen io m  iry g acy jn y m , 
w illa p ap iesk a je st cu d o w n ą o azą  
ch ło d u w śró d sk w aru o tacza jący ch  
ją w si. H arm o n ijn y k o m p lek s o g ro ­
d ó w , p o sąg ó w  n o w o czesn y ch i s ta ro ­
ży tn y ch ru in d o p e łn ia k rasy w sp a ­
n ia łe j rezy d en c ji p ap iesk ie j, b ęd ące j 
jed n o cześn ie śp iża rn ią , zao p a tru jącą  
ze sw y ch  w zo ro w ych fe rm  s tó ł i d ó rn  
p ap iesk i w  n a jlep szy n ab iał, d w o ce i 
d ró b .

T ak  w ięc zn ó w , p o  p rzesz ło  6 0 -c iu  
la tach p rzerw y , c i w szyscy , k tó rzy  
zo stan ą  d o p u szczen i n a  au d jen c ję  p a ­
p ieską , p o raź  p ie rw szy  teg o  la ta  u d a ­
d zą s ię zam iast d o W aty k an u  d o  C a ­
s te l G an d o lfo , k tó reg o  sa le recep cy j­
n e  są u rząd zo n e  z  n iem n ie jszy m  p rze ­
p y ch em  n iż  w  W aty k an ie .

P A P IE Ż  W Y JE Ż D Ż A

P ierw szy teg o ro czn y w y jazd O jca św z C astell G an d o lfo , W o jsk o W aty k ań sk ie sa lu tu ją  i 

k lęcząco *
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relig ijnem  dla dokonania cudu  
potrzebne są dw a podstaw ow e  
czynniki —  w iara i w ola. W  ży ­
ciu zbiorow em  „cuda”  stw arza tak  
sam o w iara, w ola i w ykw itający  
z niej czyn. Z tych trzech ele­
m entów  zrodził się cud nad W i­
słą, z w oli w odza, z w iary naro- 
du i z czynu arm ji.

T o też dzień ten obchodzony  
będzie w  Polsce zaw sze jako w y ­
raz tych trzech czynników , które  
stanow ią po w ieczne czasy o  
w artości narodu. Z w ycięstw o 15  
sierpnia 1920  r. jest zarazem  zw y ­
cięstw em  ludu polskiego. W sze­
regach w alczących za O jczyznę  
brał udział chłop polski. Jak on ­
giś pod R acław icam i szedł z nie­
ustępliw ą hardością i m ocą po  
ostateczne zw ycięstw o, na ołtarzu  
O jczyzny składał krw aw ą dani­
nę  w  obronie sw oich  zagród  przed  
zalew em  bolszew ickich hord, któ ­
re niosły krajow i całem u, w szyst­
kim  jego stanom  hasło zagłady i 
hańbiącej niew oli.

D ziś po 14 latach z dum ą pa ­
trząc na trudy w ów czas przeby ­
te trw ać m usim y w  dalszym  cią­
gu na posterunku pracy dla pań ­
stw a, tak  jak trw aliśm y  w ów czas  
na posterunku w alki, irw ać m u ­
sim y z w iarą, że w ysiłk i nasze  
nie będą bezow ocne i że z tych  
prac naszych podejm ow anych na  
w olnym polskim zagonie w y- 
kw itnie szczęśliw a i bardziej 
harm onijna rzeczyw istość pol­
ska.

Z Pomorza
— O K O N IN , pow . grudziądzki. 

(Pożar od pioruna). O negdaj w  czasie  
burzy jaka przeszła nad G ru- 

? dziądzem  i okolicą, uderzył piorun w  
’ , oborę należącą do gospodarstw a ro l- 
‘|,.n ika H erm ana w  O koninie. C ała obo ­

ra w  m gnieniu oka stanęła w  płom ie­
niach.

Przybyła na m iejsce w ypadku  
straż pożarna z M ełna, ograniczyła  
sw oją akcję ratunkow ą do ochronie­
nia sąsiednich budynków .

C ała obora spłonęła doszczętnie. 
Ż yw y inw entarz został uratow ay.

— G R U D Z IĄ D Z . (A resztow anie  
przyw ódcy PPS.) W ładze bezpieczeń ­
stw a zatrzym ały w G rudziądzu lea­
dera PPS. na Pom orzu K azim ierza  
R usina vel R usinka oskarżonego o na­
w oływ anie robotników fabryki „Pe- 
Pe-G e” do strajku. R usin przew ie ­
ziony został do T czew a, gdzie osadzo ­
no go w  w ięzieniu .

— R A D O M N O , pow . lubaw ski. 
(K oń zabił gospodarza). W  ub. tygod ­
niu dzierżaw ca tu t. plebanki, p. Ja­
błoński, po pow rocie furm anką do  
dom u, zajęty był uw iązyw aniem  ko-

Słońce / Sickiera
Pomalutku
Polekutku
— Idziemy se razem z ojcem 
Po roli.
Dookoła
Góry dymią
Zielenią —
— Aż się myśli z zielemale 
Pierścienią.
Grvarzy ojciec
A syn słucha —
— Taka rzeczy kolej, 
Dom — jak dom! 
Kromy m stajni 
I słońce m stodole. 
Droga me śmiat 
Przez las miedzie — 
— Modlitma najprostsza — 
Przeniklimie 
Migotlimie 
Słońce 
Kapje 
Z ostrza.
Trzeba ciąć 
Trzeba ciąć —
— Trud prosty i stary — 
Drma do pieca 
Na podściótkę 
Zielone chojary!
My z lasem 
1 las z nami 
Przymierze zamiera — 
— Przekomarza się 
U poczęcia dróg 
Słońce i siekiera.
Myślę se dziś coraz mocniej 
I gmarniej i parniej, 
Że się zamsze za siekierą 
7 ak to słońce garnie...

Józef Boruta.

nia w  stajn i. N agle obok sto jący inny  
koń chw ycił go zębam i, w rzucił do  
koryta i skopał. N ieszczęśliw ego, któ ­
ry doznał bardzo ciężkich okaleczeń  
ciała, przew ieziono do szpitala św . 
Jerzego w  L ubaw ie, gdzie po kdku  
dniach zm arł w skutek obrażeń.

—  N O W E M IA S1O . (S traszny w y ­
padek). W  dniu 27 uhm . 7-letn i synek  
p. C zajkow skiego w N ow em m ieście, 
pow . lubaw skiego znalazł nabój i za­
czął przy nim  m anipulow ać i uderzać  
kam ieniem . —  N agle nabój eksplodo­
w ał i poranił chłopca dość ciężko. 
W ezw any lekarz dr. Piotrow ski u- 
dzielił m u pierw szej pom ocy, a na ­
stępnie przekazał do szpitala, gdzie  
m usiano m u am putow ać w szystkie 
palce u lew ej ręki. Pozatem  chłopiec  
utraci praw dopodobnie praw e oko.

— (Skutki nieostrożnej jazdy). 
Inkasent m iejski p. Z alew ski z N ow e- 
gom iasta, pow . lubaw skiego jechał 
row erem  w ioząc na ram ie córeczkę. W  
pew nym  m om encie najechał na ka­
m ień i upadl tak fataln ie, że doznał 
silnego potłuczenia.

C óreczka w yszła bez szw anku.

—  L IPIN K I. (Z łodzieje w koście­
le). Przed kilku dniam i rano, gdy  
ksiądz proboszcz udał się po M szy św .

i do chorego, w szedł do kościoła pew ien  
m łody w łóczęga i ukrył się za ołta­
rzem . Z oczył go tam organista p. L i­
sew ski. N a zapytanie w jakim celu  
się ukrył, otrzym ał odpow iedź, że  
przyszedł się pom odlić. D opiero po 
pew nym  czasie zauw ażono brak klu ­
czy od szaf zakrystji i chrzcieln icy . 
Z achodzi w ięc podejrzenie, że w  sto ­
sow nej chw ili zam ierzał okraść św ią­
tynię.

—  L E K A R T . (N iebezpieczne uką­
szenie zm ijiJ M iesZ K am ec pow . lu ­

no w róbla o zupełnie białem  upierze­
niu .

— (G roby przedhistoryczne). W  
Pałutach pow . kartuskiego kom isja  
archeologiczna, która przeprow adzi­
ła prace w ykopaliskow e, w ykopała 13  
przedhistorycznych  grobów skrzynko ­
w ych, zbudow anych z kam ienia. U r­
ny m ają kształt gruszek.

X V -L EC IA PO L SK IEG O C Z E R W O ­
N E G O  K R ZY Ż A

haw sK iego, p. A m szew sK i, uuai się ze  
sw ym  O -ietinm synkiem Pionem na  
grzyby ao lasu . W pew nym  m om en­
cie cniopiec krzyknął i pow iedział, ze  
go cos ugryzło w  nogę. O kazało się, ze  
to jakaś D iizej nieznana żm ija ugryzła  
clnopca. Przew ieziono go ao lekarza, 
który udzielił m u pierw szej pom ocy, 
btan clilopca jest groźny, lecz m e bez­
nadziejny.

—  C H EŁ M Ż A . (N ieudana uciecz­
ka). Z soboty m e niedzielę próbow ali 
zbiec z w ięzienia w C lieim zy dw aj 
przestępcy L asota i M ak. Przepiło­
w aw szy kraty celi i w yłam aw szy  
część m uru przy oknie, w ydostali się  
do ogrodka. 1 tu ich przyłapała po- 
hcja.

vV poniedziałek po doraźnej roz­
praw ie zostań oni przetransportow a­
ni do w ięzienia w loruniu .

—  ST A R O G A R D . (Spadl z 18 m tr. 
w ysokości). W m ajątku G órki p. sta­
rogardzkiego w ydarzył się tragiczny  
w ypadek. R obotnik Stanisław W ę- 
cław ek, pracując w  stodole przy  ukła­
daniu zboża, ześlizgnął się i spadi z  
w ysokości 18-m eirow ej, doznając pęk ­
nięcia czaszki.

—  T C Z EW . (P rzem ytnicy) W  po ­
ciągu pospiesznym G dynia — W ar­
szaw a na dw orcu w Iczew ie ujęto  
Jakóba D aw ida Schram era, kupca  
żydow skiego z W arszaw y, u którego  
w czasie rew izji osobistej znaleziono  
ukryte w ubraniu sło ik i z sacharyną, 
przem ycane z G dańska. Śledztw o  
trw a.

N a dw orcu tczew skim zatrzym ali 
w yw iadow cy straży granicznej w łaś­
ciciela ziem skiego  K utia z pow . tczew - 

j skiego, przy którym znaleziono rów ­
nież szm ugiow ane tow ary.

— G D Y N IA . (T ragiczna śm ierć 
m arynarza). W ub. niedzielę rano  
przed regatam i w  basenie Prezydenta 

। przy nanrzeżu W aszyngtona, w yda­
rzył się tragiczny w ypadek. Jeden z  
m arynarzy m arynarki w ojennej, Jan  

i L itw in, chcąc w skoczyć do jachtu , po- 
1 ślizgnął się tak nieszczęśliw ie, że  
w padi do w ody. Pom im o natychm ia-  ‘ 
stow ej pom ocy nie zdołano ofiary  
w łasnej nieostrożności uratow ać. 
Przypuszczać należy, iż m arynarz  
przestraszony nagleni poślizgnięciem  

I się i upadkiem , um arł na udar serca, 
Igdyż um iejąc pływ ać, niechybnieby , 
się w yratow ał.

-  K A R T U Z Y . (B iały w róbel). W ' 
B orow cu pow . kartuskiego zauw ażo-

W roku bieżącym przypada jubileusz X V  

lecia P, C . K . istn ienia na polskiej ziem i i pra­

cy żm udnej, m rów czej dla dobra obyw ateli i 

Państw a, W  chlubnej sw ej pracy P, C , K , pro ­

w adzi obecnie: 6 szpitali, 3 sanatoria, 30  

przychodni. 26 poradni przeciw gruźliczych, 20  

gabinetów naśw ietlań, 4 stacje sanitarno-odżyw -  

cze, 3 pogotow ia ratunkow e, 3 ośrodki zdro­

w ia, 18 stacyj opieki nad m atką i dzieckiem , 

6 kolonij letnich , 2 krople m leka, 1 ochronkę, 

kursy dla lekarzy, sióstr pogotow ia san., prze­

ciw gazow e, W alczy z chorobam i zakaźnem i, u- 

dziela pom ocy w ięźniom , pow odzianom i t d i 
t. d.

Posiada zorganizow anych 15 okręgów , 325  

oddziałów i 150 kół, prow adzi 160 insty tucyj 

w łasnych, dysponuje m ajątkiem 9 m iljonów  

złotych,,. N iem a zakątka R zeczypospolitej, do- 

kądby nie dotarł P. C , K .

Pom óżcie obyw atele w tej Syzyfow ej pracy  

zapisując się na listę stałych członków PC K , 

i drobną składką 25 gr, m iesięcznie zasilcie  

kasy PC K ,, tak ciągle opróżniane przez rzesze  
potrzebujących.

N iech nikogo nie zabraknie w szeregach P, 
C . K ,

D Z IE SIĘ Ć PR Z Y K A Z A Ń M A Ł Ż E Ń ­
SK IC H —  H 11L Ł R O W SK IC H .

O stanio dr. H einsius z B erlina o- 
pracow ai, po porozum ieniu się z m i­
nisterstw em spraw w ew nętrznych  
R zeszy, urzędem  higjeny ludów , i w y ­
działem  rasy przy partji narodow o-  
socjalistycznej, dziesięć przykazań, do  
których w inni stosow ać się praw ow ici 
iN iem cy.

O to brzm ienie tych przykazań:
1) Pam iętaj, że jestes N iem cem ; 2) 

W inieneś zenie się, jeśli jesteś dzie­
dzicznie żarów ; 3) U trzym uj tw e cia­
ło w zdrow iu; 4) Jako iX iem iec, za  
m ałżonka w ybieraj ty iko ix iem ca lub  
osobę krw i nordyjskiej; 5) Przed w y ­
borem  m ałżonka uśw iadom  się o jego  
przodkach; 6) Z drow ie jest także w a­
runkiem piękności zew nętrznej; 7) 
zeń się ty lko z m iłości; 8) N ie w ybie­
raj tow arzysza zabaw , lecz uw ażaj 
sw ego m ałżonka za tow arzysza w  
m ałżeństw ie; 9) Z drow e potom stw o  
jest w łaściw ym sensem m ałżeństw a; 
10) D opiero od 3 do 4 dzieci zapew ­
nione jest utrzym anie narodu.

Czy zhipiś jut ofiarę 
no rzacz 

powodzian ?

Z „Wichrem*4 ra morze
G dynia w sierpniu 1954 r.

K ilkaset m etrów od portu stoi na redzie  
chluba naszej flo ty w ojennej —  kontrtorpe- 
dow iec „W icher“ . G roźnie spogląda otw o­
ram i dział i rur torpedow ych, lśn i w słońcu  
niepokalaną bielą

W spaniała m otorów ka niesie nas po gład ­
kiej fali zatoki w stronę okrętu . Z a nam i 
srebrzy się długą sm ugą w zburzona w oda z 
tańczącem i na niej płatam i brudnej piany.

Z a chw ilę składam y w izytę dow ódcy o- 
krętu i oficerom . Spotyka nas cyw ilów  
rzadki i w ielki zaszczyt —  będziem y brali u- 
dział na ćw iczeniach m orskich w ojennego  
statku. ,

Z uw agą i skupieniem  patrzym y na m a­
nipulacje załogi przy podnoszeniu kotw icy. 
W szystko nas tu dziw i i zachw yca!

A najbardziej załoga i dow ódcy okrętu . 
Jest w nich jakaś niespotykana nigdzie w y- 
tw orność, pełna kurtuazji uprzejm ość, po ­
łączona z w ysoką kulturą w ew nętrzną.

Z asypujem y naszych przem iłych gospo­

darzy gradem  pytań. Podziw iam y ich cier­
pliw ość, gdy spokojnie i rzeczow o tłom aczą  
nam „szczurom lądow ym " zaw iłe i skom pli­
kow ane spraw y, zw iązane z kierow aniem  
kontrtorpedow ca.

„W icher* 1 m knie szybko, pod prostopa- 
dłem i niem al prom ieniam i słońca. W iatr 
chłodzi nieco rozgrzane tw arze. Z w iedzam y  
cały okręt. O d m aszyn w kotłow ni, poprzez  
kabiny oficerów i kajuty załogi, aż na sam  
pokład. W szędzie w zorow a czystość i ład , 
w szystko na sw ojem  m iejscu i w szystko po ­
trzebne.

E stetycznie w ygląda prostota ham aków  
załogi, pew ną skrom ną elegancją w yróżnia­
ją się kabiny oficerów . W ytw ornie i eleganc ­
ko urządzona jest najw iększa z kabin , prze­
znaczona dla dow ódcy dyw izjonu kontrtor-  
pedow ców , w której parę lat tem u gcścił 
M arszalek Józef Piłsudski w czasie podróży  
z M adery do Polski.

Jesteśm y na pokładzie. W tem  rozlega się  
głośny sygnał. N a okręcie zaw rzało . A larm  
bojow y! Z ałoga spieszy na w yznaczone sta ­
now iska. D ziała gotują się do strzału. A pa­

raty torpedow e kieruje się na m orze. Spe­
cjalne w indy przyw ożą pociski z m agazy ­
nów . O bsługa dział szybko i spraw nie ładu ­
je potężne arm aty. K rótkie, uryw ane słow a  
kom endy i działa raz po raz w yrzucają poci­
ski. Strzelanie to jest „m arkow ane 11, ale  
w szystkie czynności, zw iązane z celow aniem , 
obsługą bateryj odbyw ają się zupełnie tak  
sam o, jak w czasie bitw y. Przebiegam y  dol­
ne pom ieszczenia okrętu . Ż ycie tam , jakby  
zupełnie zam arło . W szystkie kabiny i kaju ­
ty okrętu sto ją pustką. C ała załoga jest na  
pokładzie. W  pogotow iu sto i grupka m ary ­

narzy Jeden z nich z opaską z czerw onym  
krzyżem — to sanitarjusz. Posiada m ałą  
apteczkę połow ą, przew ieszoną przez ram ię, 
oraz specjalne nosze do przenoszenia ran ­
nych na okręcie.

D rugi z nich działać m a na w ypadek po ­
żaru , trzeci baczy piln ie na w szelkie luki, 
którędy m ogłaby się w razie uszkodzenia

statku w edrzeć w oda. Z aopatrzony jest w  
specjalne narzędzia, do pom ocy m ając jesz­
cze paru tow arzyszy.

A larm zostaje odw ołany, życie okrętu  
w raca do norm alnego trybu. Po paru m inu ­
tach znów taki sam alarm . Z nów „zaciekła 11 
w alka!

W tem do uszu w dziera się przenikliw y  
gw izd. Z ałoga zryw a się na stanow iskach. 
Patrzym y zdziw ieni. O ficer sto jący tuż przy  
nas objaśnia: „C złow iek za burtą 11 !

Sześciu m arynarzy, biegnąc opasuje się  
korkow em i pasam i i zajm uje m iejsce w ra ­
tow niczej łodzi. B łyskaw iczna m anipulacja  
linam i i urządzeniam i blokow em i i łódź ko- 
łysze się na w odzie w pobliżu statku. C ały  
ten proces trw ał zaledw ie m inutę! Spraw ­
ność godna podziw u.

N a tern zakończyły się ćw iczenia bojow e  
kontrtorpedow ca „W icher11 . W racam y do  
portu .

Z odw ożącej nas do brzegu m otorów ki 
posyłam y ostatn ie pożegnanie ruchem ręki, 
sto jącym u burty oficerom dzielnej załogi.

W .
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Szczery podziw w ustach 
Sowieckiego admirała

WSPANIAŁY ROZWÓJ GDYNI I TW ÓRCZY ROZMACH STOLICY.
W A R S Z A W A . A dm irał flo ty Z S R R H al­

ler, k tó ry przyby ł do W arszaw y na  

cze le delegacji m arynarzy sow ieck ich w  

sk ładzie 12 oficerów udzie lił przedstaw icie­

lom prasy następu jącego w yw iadu :

P ragnę na w stęp ie w yrazić m oje gorące  

podziękow an ie za nadzw yczaj gośc inne i ser­

deczne przy jęcie , jak ie zgo tow ano nam w  

P o lsce ze strony w ładz , spo łeczeństw a i pra ­

sy n ie ty lko w sam ej G dyni i W arszaw ie , 

lecz i w e w szystk ich m iastach P o lsk i, k tó re  

m ieliśm y przy jem ność zw iedzić.

Z asługu je na podkreślen ie w span ia ła or­

gan izac ja przy jęc ia , k tó ra w e w szystk ich  

szczegó łach by ła bez zarzu tu . Jako przy ­

k ład tro sk i o naszą w ygodę n iech posłuży  

fak t, że w  porc ie gdyń sk im  w yznaczono naj­

lep sze m iejsce posto ju naszym  okrę tom . Jed -  

nem  słow em , w szystko by ło przem yślane i 

tak ce low ’o zo rgan izow ane, byśm y przy m i­

n im um czasu , jak im rozpo rządzam y m ogli 

jaknajw dęcej zobaczyć w P o lsce .

T ak G dyn ia , jak i W arszaw a, w yw -arły  

na nas im ponu jące w rażen ie . W ro snące j 

szybko G dyn i w idać w szędzie p lanow ość i 

celow ość. T o sam o m ożna pow iedzieć i o  

sto licy P o lsk i, k tó ra jeszcze przed w ojną  c ie­

szy ła się w  daw nej R osji op in ją czystego i 

ku ltu ra lnego m iasta eu ropejsk iego . D aje się  

zauw ażyć, iż tro ską w ładz m iejsk ich jest  

stw orzen ie m ieszkańcom  h ig jen icznych i ku l­

tu ra lnych w arunków  by tu , o czem  św iadczy  

sch ludny w ygląd sto licy  oraz m asyw ne k . m - 

p leksy now ych dom ów  m ieszkalnych , o toczo ­

nych ogródkam i.

C en tralny  in sty tu t w ychow ania fizyczne ­

go , k tó ry zw iedziliśm y pozostaw ił n ie ­

w ątp liw ie w nasze j pam ięc i n ieza tarte  

w rażen ie . W ielk ie, czyste i w idne sa le w y ­

k ładow e, bogate pom oce naukow e, ce low o  

opracow any system w ychow ania fizycznego  

w ygodne i h ig jen iezne in ternaty z pryszn i­

cam i i kąp ielam i d la w ychow anków , oraz  

w span ia łe środow isko , w jak iem znajdu je  

się in sty tu t —  w szystko to w skazu je , iż rząd  

i spo łeczeństw o po lsk ie przyw iązuje w ielką  

w agę do w ychow an ia fizycznego m łodego  

poko len ia .

N iem nie jsze w rażen ie w yw arła na nas  

w span ia ła organ izac ja m iędzynarodow ego  

tu rn ieju lo tn iczego , oraz św ie tne w yekw ipo ­

w an ie pu łku lo tn iczego. S zczegó ln ie im po ­

nu jące w rażen ie rob ią hangary pu łku lo tn i­

czego oraz ich w yekw ipow an ie techn iczne .

W yjeżdżając dzisia j w ieczo rem  do G dy ­

n i, skąd po dw udn iow ym pobycie eskad ra  

nasza w raca do L en ing radu , pragnę w yrazić  

raz jeszcze m oje najg łębsze podziękow an ie  

w ładzom po lsk im , spo łeczeństw u po lsk iem u  

i prasie  po lsk ie j za serdeczne i gośc inne przy  

jęc ie , jak iego doznaliśm y w P o lsce podczas  

nasze j w izy ty .

Niebezpieczeństwo nowej powodzi
DALSZE OPADY ZAGRAŻA JĄ WYLEWEM RZEK.

Warszawa. W  w ojew ództw ie kra-  
kow sk iem sy tuac ja na R ab ie i D u-  
In iajcu nadal pozosta je n iew y jaśn io ­
na . Dalsze opady zagrażają wyle­
w em . P rzy nap raw ie nadw yrężonych  
pow odzią w ałów och ronnych pracu ­
ją oddziały  saperów . W  Z akopanem  
spow odu 'w y lew u B ystrego po toku  
zag rożona jest m iejscow a e lek trow ­
n ia .

S tan  w ody  w  S kaw ie  pod  W adow i­
cam i podn iósł się o 64 cm ., a na D u ­
najcu o 166 cen tym etrów  pow yżej 
stanu norm alnego . W  w ojew ództw ie  
k ie leck iem stan w ody na W iśle w  
oko licach S andom ierza podn iósł się o  
3 m etry nad poziom  norm alny . P ro ­
w adzona jest energ iczna akcja, m a ­
jąca na ce lu n iedopuszczen ie do  
przelan ia się w ody przez n ienap ra- 
iw ione do tąd w ały . P rzybór w ody na-

stępu je z szybkośc ią 3 cm . na godz .
W pow iec ie p ińczow sk im stan  

w ody  w  oko licy  K oszyc w ynosi 2  m tr. 
ponad poziom norm alny . W raz ie  
nap ływ u w iększe j ilo śc i w ody na ­
stąp i ew akuacja ludnośc i z nadbrzeż ­
nych dom ów w  P io trow icoch i W it­
kow ie . W  nocy z dn ia 4-go na 5-ty  
b. m. woda zalała liczne łąki i pola 
w kilku wsiach.

W  pob liżu S oko łow ie szosa u leg ła  
zn iszczen iu .

W  Z abełczu i Jan iszow ie pow . ja ­
now sk iego łąk i i po la n iżej po łożone  
są częściow o za lane ' w odą. L udność  
i robo itn icy przy obw ałow an iu W isły  
zasypu ją w yrw y w grob li, pow sta łe  
po osta tn ie j pow odzi. W oda za lew a  
rezerw y m aterja łow e po now onsy -  
panym  w ale .

W górach pada stale deszcz.

KRONIKA
Kalendarzyk:

5

3

8

9

wrzesień | S.

” I c .
” p .

Św. katolic.
S łońce

wschód zachód

R eg iny 4 ,37 6 ,37

N arodz .N M P J4 ,39 f 6 ,34

P io tra ;4 ,41 6 ,32

NA POWODZIAN
W  redakcji naszego  p ism a z łoży li:
K ółko R oln icze Jaw o 'rze

A nton i Z ając M yśliw iec  
A nna W ojtyna M yśliw iec  
H enryk S iko ra M yśliw iec

R azem
P oprzedn io zeb rano

R azem

do

9 ,30 z ł
2 ,00 z ł
1 ,00 z ł 
0 ,50 z ł

12 ,80 z ł
1 .436 ,11 z ł

1 .448 .91 z ł

„ROLNIK44
Z e w zg lędów natu ry techn icznej 

num eru pon iedziałkow ego ,

dodam y

BZY I WIŚNIE PORAŹ WTÓRY 
ZAKWITŁY

W  ogrodzie czy te ln ika naszego p ism a p . 

S zczerkow sk iego w M ałych R adow iskach za ­

kw itły poraź w tóry w tym  roku bzy i w iśn ie .

B ez zakw itł bardzo obfic ie. —  G ałązk i 

„w ybryków natu ry" przyn iósł p . S . do nasze j 

R edakcji, —

C zy to znak ostrej z im y  ?

Z TYGODNIA P. C. K.
D nia 6-go w rześnia br. k ino „S łońce" w y ­

św ietla ło film  propagandow y P , C , K . pod ty ­

tu łem : „In pace e t in bello caritas" . —  S pe ­

c jalny seans o godz , 15-tej odby ł się d la dzieci 

szkó ł pow szechnych , na k tó rym zeb ra ła się li­

czn ie dzia tw a obu szkó ł. W ieczo rem w yśw iet­

lano ten film  przed zw yk łym  seansem .

F ilm  o in tenc ji propagandow ej P . C . K , jak  

rów n ież pouczający , jak zachow yw ać się w  na ­

g łych w ypadkach , w yw oła ł żyw y oddźw ięk  

w śród dziatw y szko lne j.

W łaścic ie l k ina jp . S zym ańsk i w yśw ie tlił 

film  n ie przy jm u jąc naw et zw ro tu kasztów  w y­

św ie tlan ia, za co należy się p , S zym ańsk iem u  

specjalne podziękow an ie, k tó re tą drogą sk łada  

Z arząd .

GOŁĘBIE POCZTOWE - OFIA­
RAMI JASTRZĘBI

D o redakcji przyn iesiono obrączk i go łęb i 

।  pocztow ych . Jedna o znakach 07185— 29— 132—  

! św iadczy o tem , że go łąb ten należa ł do pry ­

w atnego hodow cy w zgh tow arzystw a, druga na ­

tom iast o znakach . W P K . 367— 30 stw ierdza  

iż go łąb należał do stac ji w ojskow ej.

O brączkę W P K znalez iono obok zabudo ­

w ań p . F erm y w O rzechów ku ,

ZA OPILSTWO

'i I

N iem a m iejsca w obozie porządow ym  
d la ludz i o zaszarganej op in ji

D nia 1-go bm . odby ło się posie­
dzen ie prezyd jum  K lubu B B W R . na  
k tó rem  prezes pu łkow nik  W . S ław ek  
zakom uniko iw ał zeb ranym  treść orze ­
czen ia sądu k lubow ego z dn ia 25-go  
sie rpnia rU . w  sp raw ie senato ra A r­
tu ra D obieck iego .

S ąd w  sk ładzie sen . L eona Jan ta-  
P o łezyńsk iego , jako przew odn iczące ­
go , oraz sen . W alerego R om ana i po ­
sła  pro f. Ignacego C zum y, jako  cz łon ­
ków , pow ołany m a w niosek sen . A r­
tu ra D obieck iego d la  'ro zpoznan ia  ca ­
łoksz ta łtu dzia ła lności jego w  zw iąz ­
ku z zaw artym  uk ładem  z dn ia 3-go  
sie rpn ia 1934 roku w  sp raw ie ży rar-  
do iw lsk iie j orzek ł:

„U znać postępow ain ie p . A rtu ra  
D obieck iego , ob ję te badan iem sądu , 
za w ysoce  m iew łaśc iw e jako  senato ra  
R zeczypospo lite j P o lsk ie j, cz łonka  
B ezparty jnego B loku W spó łpracy z  
R ządem , oraz św iadom ego sw ych o-  
bow iązków i odpow iedzia lnośc i w o ­
bec P aństw a obyw ate la /'

tu ra D obieck iego z lis ty cz łonków  
B B W R  —  sk reślić .
E C H A  A F E R Y Ż Y R A R D O W S K IE J

W A R S Z A W A . P . H enryk P o tock i 
przesła ł do g łów nego kom ite tu P o l­
sk iego  C zerw onego K rzyża lis t, w  k tó ­
rym  ośw iadcza , że w obec w yjazdu z  
W arszaw y sk łada godność prezesa i 
cz łonka K om ite tu G łów nego P C K .

W yboru now ego prezesa spodzie ­
w ać się należy w  po łow ie październ i­
ka , gdyż na ten te rm in przew idziane  
fest zw o łan ie w alnego zg rom adzen ia  
P o lsk iego C zerw onego K rzyża. A ż do  
tego czasu rep rezen tan tem  naczelnym  
w ładz P . C . K . będzie praw dopodob ­
n ie prezes zarządu g łów nego b . m in . 
L udw ik D arow sk i.

Jak w iadom o , p . H enryk P o tock i 
by ł przez szereg ostatn ich ła t preze ­
sem zarządu Z ak ładów Ż yrardow ­
sk ich .

P rzy trzym ano i u lokow ano w tu t. areszc ie  

do czasu w ytrzeźw ien ia 2 osobn ików . N a „w ód ­

kę", są jednakże p ien iądze.

OBŁAWA NA ROWERY
L iczne w ostatn ich dn iach kradzieże ro ­

w erów na teren ie W ąbrzeźna jak rów n ież po ­

w iatu zm usiły po lic ję do przep row adzen ia o- 

b ław y . O bław ę urządzono na te ren ie m iasta  

naszego w dn iach 6 i 7 bm .

S tw ierdzono , że w ielu w łaśc icie li row erów  

jeździ bez kart row erow ych . N iek tó rzy , co gor­

sze jeżdżą z kartam i sfałszow anem i.

L okal posterunku w ygląda n iesam ow icie . 

R ow erów w n im  w ięcej an iżeli w  sk ładzie ro ­

w erów .

Z apew ne w  ten sposób w n ie jednym  w y ­

padku nastąp i „zm iana": sk radzione row ery  

w rócą do sw ych w łaśc ic ie li, a z łodzie jaszk i bę ­

dą m usie li sta rać się o pew ne a lib i.

WYŚCIGI KOLARSKIE 
O MISTRZOSTWO WĄBRZEŹNA

N a ostatn iem  zeb ran iu K , S . „P ogoń" k tó - ' 

re odby ło się w ub , środę , postanow iono urzą­

dzić w ostatn ią n iedzie lę w rześn ia rb . w yścig i 

ko larsk ie o m istrzostw o m . W ąbrzeźna . Z gło ­

szen ia przy jm u je k ierow n ik sekcji ko larsk ie j p . 

P aszo tta (u l. M ick iew icza),

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY...

W  zw iązku z pow yższym  w yro ­
k iem  senato r A . D ubiecki przesła ł p i­
sm o o zrzeczen iu się m andatu sena ­
to rsk iego oraz 'lis t, w  k tó rym  prosi o  
sk reślen ie  go  z  listy  cz łonków  B B W R . 
P rezyd jum  k lubu  postanow iło p . A r-

Czy Twoje środowś- 

sko zawodowe już się 

opodatkowało na rzecz 

powodzian?

PRZYBYŁA Z FRANCJI
o k tó rej p isaliśm y w  osta tn im  num erze , n ie na ­

zyw a się G rabow ska , lecz Tseichel Mar ja. Z a­

m ieszku je ona w raz z m ężem  w Kowalewie a do  

W ąbrzeźna przyby ła do bra ta ty lko w gośc inę,

REJESTRACJA 18-LETNICH
P rzep row adza Z arząd M iejsk i. W szyscy  

m ężczyźn i, urodzen i w  r. 1916 , sta le lub prze j-

JUŻ JUTRO! URZĄDZA P. C. K. DANCING­

BRIDGE — O GODZ. 19. W SALI P. KLIMKA. 

JUŻ JUTRO! URZĄDZA P. C. K. DANCING­

BRIDGE — O GODZ. 19. W  SALI P. KLIMKA.

śc iow o zam ieszkali na teren ie m . W ąbrzeźna  

m ają w c iągu m iesiąca w rześnia w poneidz  i  a l­

k i, środę i p ią tk i w godzinach 10 —  12-te j 

zg łosić w  R atuszu pokó j nr. 9 .

N ależy przed łożyć m etrykę urodzen ia  

św iadectw o szko lne , dow ody stw ierdza jące za ­

w ód , oraz zam eldow an ia .

10-LECIE KOŁA PODURZĘDNIKÓW 
POCZTOWYCH.

Jak już przed k ilku dn iam i w spom inaliśm y , 

w n iedzielę 16-go w rześn ia rb . K oło P odurzęd -  

n ików P ocztow ych w W ąbrzeźnie obchodzi 

10-lec ie sw ego is tn ien ia .

Z arząd K oła czyn i w ielk ie sta ran ia , aby u-  

roczysto ść 10-lecia w ypad ła ze w szechm iar ku  

ogó lnem u zadow olen iu .

P rog ram w kró tk ich zarysach przedstaw ia  

s ię następu jąco :

R ano w kośc ie le parafja lnym  M sza św , na  

in tenc ję K oła; po m szy św . uroczyste zeb ran ie  

jub ileuszow e po łączone z akadem ją w sa li p . 

K lim ka. —  W ieczo rem  zaś zabaw a taneczna. —  

K ró tk ie sp raw ozdan ie z 10-le tn iej działalnośc i 

K oła podam y w przysz łym  tygodn iu ,

MECZ W PIŁKĘ NOŻNĄ
W  nadchodzącą n iedzie lę dn ia 9 bm . o  go ­

dz in ie 14-tej (2 -ie j) po po łudn iu na bo isku  

P . W , i W . F . przy u licy Ż w irk i i W igury od ­

będą się sensacy jne zaw ody w p iłkę nożną po ­

m iędzy K. S i Związku Strzeleckiego z Jabłono­
wa a tu t. K. S. Pomorzanka.

Z powiała
M. RADOWISKA

D nia 2 w rześn ia odby ło się zeb ran ie B , B . 

W . z R . N a zeb ran iu obecnych 29 członków . 

Z ebran ie zagaił prezes p , W ilam ow sk i W ito ld . 

R efera ty zosta ły w ygłoszone przez p . G ier­

szew sk iego i p , prezesa W ilam ow sk iego ; po ob ­

szernej dyskusji została usta lona lis ta propo -  

zycy jna do odbyć się m ających w yborów . —  

U chw alono na następne zeb ran ie zap rosić pa ­

nów  z zarządu P ow iat. B . B . W , z R ,

BEZPRAWNA EKSMISJA
P IW N IC E . D o dzierżaw cy 15 m orgow ego  

gospodarstw a p , S en tkow sk iego Ju ljana przy ­

by li: w łaśc ic ie lka gospodarstw a G rata A lbrech t 

w tow arzystw ie cz terech robo tn ików  i przep ro ­

w adzili eksm isję w szystk ich n ieruchom ości 

L en tkow sk iego z budynku .

L en tkow sk i rozpoznał Ś liw ińsk ieg i i K w iat­

kow sk iego z W ąbrzeźna , jako tych , k tó rzy do ­

pom agali w łaścicielce w przep row adzen iu bez ­

praw nej eksm isji.

Z a sam ow olę będą odpow iadać przed S ą ­

dem .

Jutro

Dancing — Bridge

P. C. K.
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ś R l t e  b ę d z i e  w y d a l e ń  p o l s k i c h  g ó r n i k ó w  
z  F r a n c j i

I A M ^ V A R S Z A W A . Francuski minister tem zostanie rozesłany specjalny

i « Marquet, przyjął delegację fe-
। wltCM^cji górników, która interwenjo- 

wala w sprawie wydalenia Polaków z
H ft^l^inister Marquet oświadczył, że 

MB^awę wydalania polskich górników 
A lĄfważa za zakończoną. W związku z

o-
W 

po-
kólnik do wszystkich prefektów, 
kopalniach, w których okaże się 
trzeba redukcji górników, nie będzie 
się zmuszało Polaków do wyjazdu, 
lecz pozostawi się im swobodę bądź 
wyjazdu do kraju, bądź szukania za­
jęcia w innej dziedzinie pracy.

1 ■ , . ; J •■ * l!”- ?

'bdrt&lĘLDA ZBOŻOWA. Rzepak zimowy

łfiarri'
Rzepik zimowy

z dnia 5 września 1934 roku. Mak niebieski

•%ó 17.50—17,75 Gorczyca

Pszenica 18,75—19,50 Peluszka

^^■ntaczmień browarowy 21,50-22,00 Groch polny

»^^®IXezmień przemiałowy 19,00—19,50 Groch Wiktorja

zmień zbiorowy 18,50—1900 Groch Folgera

EYRBletzmień zimowy 14,50—15,25 Łubin niebieski

16,50—17,00 Łubin żółty

i żytnia 65 proc. 23,75—24,75 Ziemniaki jadalne

a^llkjiąka pszenna 65 proc. 27,50—28,50 Płatki ziemniaczane

^Etręby żytnie 12,00—12,75 Makuch lniany

Otręby pszenne 12,00—12,50 Makuch rzepakowy

BjBMfferęby pszenne średnie 

Otręby pszenne grube

12,00—12,(50

12,25—12,75

Makuch słonecznikowy 

Siano nadnoteckie luzem

41,00—42,00

39,00—40,00

46,00—49,00

47,00—50,00

32,00—34,00

18,00—20,00

42,00—46,00

33,00—36,00

10,50—11,00

11,00—12,00

16,00—17,00

20,00—21,00

15,50—16,50

20,50—22,50

8,50— 9,00

01049
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OBWIESZCZENIE.

ŁUUi K°raorin*k Sądu Grodzkiego w Kowalewie Wa- 
BnWłó cjaw Kozłowski urzędujący przy ul. Plac Wolno-

A a i i s i d ;

• U h W ł d f

WOM

libnrfld-

• w  Y d s  
u d  I t i f l '

BiWfiłłJb*.

ści 3 na zasadzie art, 676 § 1 kpc, 

obwieszcza

że w dniu 25-go października 1934 r, o godzinie 

9-tej rano w sali rozpraw Sądu Grodzkiego w Ko­

walewie pokój 10 odbędzie się przetarg w drodze 

egzekucji nieruchomości Nowydwór tom II karta 

14 zapisanej w księdze wieczystej Sądu Grodzkie­

go w Kowalewie na nazwisko Stanisława i żony 

jego Stanisławy małżonków Owczarskich z Nowe- 

godwo.ru.
Nieruchomość tą stanowiącą obszar 14 ha, 10a, 

89 m2 a składającą się z roli, podwórza i zabudo­

wań oszacowano na sumę 217600,  — zł.

Suma wywołania, za którą nieruchomość mo­

żna nabyć przy pierwszej Licytacji wynosi 16,950, 

złotych.
Rękojmię w wysokości 2.260,— zł, winien 

przystępujący do przetargu złożyć w gotowiźnie 

albo w takich papierach wartościowych bądź w 

książeczkach wkładkowych instytucyj, w których 

wolno umieszczać fundusze małoletnich.
Papiery wartościowe przyjęte będą w wartości 

trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­

runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 

obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 

warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 

licytacji przysądzenia własności na rzecz nabywcy

bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 

przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz­

two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 

egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 

Sądu nakazującego zawieszenie egzekucji. Uwzglę­

dnione będą oferty tylko tych licytantów, którzy 

przedłożą w terminie licytacyjnym zezwolenie O- 

kręgowego Urzędu Ziemskiego względnie odnoś­

nej władzy administracyjnej na nabycie i przewła­

szczenie nieruchomości.
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­

cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni pow­

szednie od godziny ósmej do osiemnastej, akta zaś 

postępowania egzekucyjnego można przeglądać w 

Sądzie pokój 12,

Kowalewo, dnia 1 września 1934 r.

(Wacław Kozłowski)

Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie

Do Km, 1120/34

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

We wtorek dnia 11 września 1934 r. o godz. 

9-tej sprzedawać będę w drodze publicznej licytac­

ji w Szewie u p, Alfonsa Górskiego najwięcej da­

jącemu za gotówkę następujące przedmioty:

1 samochód ^Fiat” w dobrym stanie bez moto­

ru, 2 klacze wyjazdowe śronki, 20 sir, gorczy­

cy wymłóconej, około 40 ctr. gorczycy niewy- 

młóconej 2 tuczniki wagi około 2 ctr. każdy, 

których łączna suma oszacowania wynosi 2, 840, zł, 

( - )  W A C Ł A W  K O Z Ł O W S K I ,  
Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie.

R n e h  T o w a n y s t w

BACZNOŚĆ POWSTAŃCY I WOJACY 

O, K, VIIL PLACÓWKA WĄBRZEŹNO. Za­

powiedziane na niedzielę 9 bm. zebranie mie­

sięczne ODWOŁUJE SIĘ; zebranie odbędzie 

siię w niedzielę 16 WRZEŚNIA o godz, 14-tej 

w lokalu drh. Szymańskiego.

ZARZĄD

— BACZNOŚĆ SOKOLI ! Ostateczny termin 

prób P. O, S, odbędzie się w niedzielę dnia 9 

września o godz. 7-mej na boisku.

Uprasza się wszystkich Druhów i Druhen 

brania udziału.

CZOŁEM ZARZĄD

— MIEŚ, ZEBRANIE LEGJI INWALI­

DÓW W, P. odbędzie się w niedzielę dnia 9 

bm. o godz. 13-tej w lokalu p. Napierały.

Uprasza o przybycie wszystkich członków 

ZARZĄD

J U Ż  Z I E M I A

O S U S Z M Y  Ł Z Y

Drukiem i nakładem Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki. Redaktor odpowie­

dzialny Adam Szczuka w Wąbrzeźnie

do

O S C H Ł A

U czeń

syn porządnych rodziców 
z dobrym charakterem  
pisma mający ukończo­
nych 7 klas Szkoły Po- 
wszechoej wzgl. 4 klasy 
gimnazjum do składu ko- 
lonjalnego delikatesów i 
restauracji potrzebny od 

zaraz

T o m a sz Ł ęg o w sk i

Kowalewo Rym k 5

M ieszk a n ie

P a n i e n k a

umiejąca wyrabiać 
ręcznie wszelkie ro­
bótki z wełny i swe- 
t>y może się zgłosić

W . B a ry lsk i

ul. Piłsudskiego 7

skład towarów krótkich

6 pokojowe z komfortem 
od 1. 10. do wynajęcia

Z g ł. u l. J a d w ig i 3

D o m

z ogrodem z powodu wy­
jazdu zaraz na sprzedaż 
lub do wydzierżawię * 
cena 2000zł pod nr. 600n ł

G1

C z y  T w o j e  ś r o d o w i s k o  z a w o d o w e  

j u ż  s i ę  o p o d a t k o w a ł o  n a  r z e c z  p o -  

w o d z i a n ?

Szanownemu Obywatelstwu podaję do wiadomości że nadal 
przeprowadzam wszelkie prace w zakres elektro-techniki 

wchodzące po cenach jaknajniższych jak to ;

Założenie instalacji elektr. w jednym pokoju już od 6,00 zł.
Nowe uzwojenie żelaska i garnuszków elektr. lub przerobienie z 100 

zł. 4,59 
zł. 40,0 1 
zł,

mocy .0

70,00 
. . zł. 90,00 

. . zł. 15,00

na 200 V. . • • .............................. •• •
Nowe uzwojenie motorów elektr, 1 koni

» » » » 
3 

Uzwojenie dynamówek samochodowych 
Pod dwu-letnią gwarancją

wszelkie drobne naprawy światła...............• .............................zł. 0,50

P ro szę o ła sk a w e p o p a rc ie S z . O b y w a teli  
Z  p o w a ża n iem

K o n cesjow a n y Z a k ła d E lek tro  - In sta la cy jn y

Br. Piekarek
M a rsz . J . P iłsu d sk ieg o  1 6

R o w s  r y

O rig in a l —

za w sze

n a jlep szy

R ek o rd

R a d  jo  - a p a ra ty  
n a  j n o w sze j  
k o n stru k cji p a - 
te fo n y i p ły ty  
oraz wszystkie części 
zapasowe — — —

B a t e r j e  a n o d o w e

■■■ stale świeże na składzie."""

Magnetyzowanie słuchawek 
Naprawa oraz przebudowa 
przestarzałych typów na

F a c h o w e  ł a d o w a n i e  
I  n a p r a w a  a k u m u l a t o ­

r ó w .  P o l e c a m  p o  d o -  
t ą d  n i e b y w a ł y c h  n i ­

s k i c h  c e n a c h  w  w i e l ­

k i m  w y b o r z e .  —  —

i głośników 
odbiorników 
nowoczesne.

B i a ł y

Z a k ł a d  z e g a r m i s t r z s w s k o — z ł o t n i c z y  
W ą b r z e ź n o  
ul. Marsz. J. Piłsudskiego 4

w  T o ru n iu

Konfiturowy
niezastąpiony przy wyro­
bie konfitur. — Zabez­
piecza przed scukrowa- 
niem. Nadaje jagodom 
owocom piękny wyg­

ląd i połysk. Sprzedaż 
w opakowaniu detalicz. 
nem po 85 gr. za 1 kg-

W . M a rk u szew sk i

Wąbrzeźno Rynek 25

M ieszk a n ie

dwa duże pokoje z ku­
chnią do wydzierżawienia

K sa w . M a k o w sk i

Opony, Dętki, Aku­
mulatory samochodo- 

we we wszelkich roz- 
miarach

|  T r u s k a w k i ,

■ R a b a rb a r ,  S zp a ra g i

Teraz najlepsza pora 

do sadzenia. Najtańsza 

najlepsze*! najpewniej­

sze w Szkółce Drzew

o gwarancyjnie najwyższej jakości 

po cenach fabrycznych poleca

F a F . B a lcersk i Wąbrzeźno
handel żelaza tel. 27

Haiezon mim loizutniB
k a m ień  modry 99% ft. 0,50

S a n o g ra n suchą zaprawę 
ceny oryginalne

o le j maszynowy la litr 0,57

sm a r czarna ft. 0.25

sm a r żółta ft. o,30

ty lk o

DitiElll miłlllU
Ł u cja n  L eśn iew icz

Rynek 13

D ziew czy n a

porządna i pracowi- 
dl r ą umiejąca samodziel- 

HChOWKS nie gotować najchęt- 
sprzedaż niei z wioski potrze-

Cegła

I-szej klasy na 

C eg ie ln ia G ry f 
(dawniej—Sand Dahmer)

bna zaraz 
M * O lszew sk a  

Golub

B r . N o w a ck ieg o

O k o n iu  

poczta i kolej M eln o

O s t r z e g a m

że osoby, które roz­
głaszają nieprawdzi­
we pogłoski pocią­
gnę do odpowiedzial­

ności sądowej
M a r  ja Ł u k iew sk a

R a d i o

3 lampko  we na prąd 
sprzeda

W ia d . w  „ G ło s ie*

p. B,

D r z e w k a

k rzew y o w o co w e i 
o zd o b n e , d rzew a  a le ­

jo w e w  w ie lk im  w y ­

b o rze p e zn iżo n y ch  
cen a ch  p o leca  

S zk ó łk a

Bronisława Nowatkimi)
Okoniu pocztą Mełno

Cenniki wysyłam na 
żądanie bezpłatnie

godwo.ru

